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fla pożyczek
M ó w im y  naturalnie o  drobnych pożyczikach, 

g a y z  w idm ie siaty się dla nas n iedościgłcm  
maTzen'em . podczas gd y  d/la państw  o  w ie le  
m niejszych są realną rze c zy u  :stośeią. Zado­
w alając się z*musu drobiazgam i, m iało się na­
dzieję, że coś p rzec ież  wtpłynie z zagran icy, 
co ze u zffiędiu na skąpą kapita lizację w e ­
w nętrzną jest jedynym  środkiem  obrony prze­
c iw  b rakow i go tow k i Tym czasem  i ta nadzieja 
staje się złudną: perypetie  z dw iem a p ożyez- 
kam, są tego  o czyw is tym  dowodem .

P ie rw sza  pożyczka —  form alnie tak n azy­
wana, gd yż  w  r z e c zy w is to ś ć  p o ż j czlka. nie 
jest —  to znana francuska w  w ysokości mi - 
barda franków  (coś p o w y że j 300 m iljonów zł.) 
na budow ę tzw . m agistrali w ęg lo w e l G. Śląsk—  
Gdynia U tw orzono  tow a rzy s tw o  polsko-fran- 
ouśk:e, które miato w yd ać  ob ligacje na p o w y ż ­
szą kw otę , zagw aran tow ane przez państwo 
polskie. D w a  lata jud to tow a rzy s tw o  istnieje, 
kolej częśc iow o  jest już w  ruchu, ale kapitali 
ści francuscy wpłacili za ledw ie  300 m iljonów 
iranków , podczas gdy reszta —  rzefcORfb z po­
wodu n iekorzystnych  warunków' na rynku pa. 
ryskim  — w isi dotychczas w niepewności.

P ien ięd zy  niema, ale posiedzenia rady T o w  
polsko-francuskiego odbyw ają się regularnie to 
w  Pa ryżu , to w  W arszaw ie . T a k że  na 9 w rz e ­
śnia w yznaczono tatki-e posiedzenie w  Paryżu  
z porządkiem  dziennym , k tó ry  ani s łow em  nie 
wspomina o wpłaceniu za leg łych  rat c z y  transz 
p o życzk ow ych . B ędzie się m ów iło  o rozbudo­
w ie, o  wagonach  i parow ozach , kto ma ie dać 
i ile za  w yp o ży c zen ie  .rta się płacić —  o pie­
niądzach nic, m im o że  ska-bow i p rzyd a łyb y  
się te paręset m iljonów , które z musu na bu­
d o w ę  za liczkow a ł. B ędz ie  się m ow iło  o eksplo­
atacji ko le i, ale nie będzie się m ów iło  o ekspio- 
aitowanm przez Francuzów  kieszeni podatm- 

kó w pińskich.
Druga p ożyczk a  —  to znana p ożyczk a  an­

gie lska na e lek try fik ac ję  w ęz ła  w arszaw sk ie ­
go, łzw\ p ożyczk a  ce low a . Kapitaliści angiel­
scy dają ty lko  nominalnie 6u m iljonów złotych , 
g d y ż  znaczna część ma być  dana w  tow arach, 
tj. w m aszynach i p rzyrządach  elek trotechn icz­
nych. Już przed dw om a tygodniam i sygnalizo­
w ała prasa sanacyjna sfinalizowanie rokow ań, 
k tórego  aiuikrem byt w icem in ister skarbu p. 
Koc. Tym czasem  w  ostatniej chw ili pow sta ły  
trudności. A n g licy  za  dostarczyć si* mające 
tow ary  lic zy li ceny o 10 do 15% w y żs z e  od 
cen rynk ow ych , poprostu liczyli ceny ob ow ią ­
zujące przed 2 laty. Negocjanci polscy zażą­
dali obniżenia tych cen o  10%, na co A n g licy  
po długim oporze podobno się zgodzili rak, 
że  —  jalk donoszą —  jest nadzieja ostatecznego 
podpisania u m ow y już w  najb liższych dniach 
c z y  —  wedfle innej w ers ji —  godzinach.

B ędzie  c zy  nit będzie, ale zajścia te są pou­
czające dla poznania stopnia traktowania P o l­
ski p rzez kapitalistów zagran icznych , Że oni 
chcą i lubią dużo zarobić, to leży  w  naturze 
rzec zy , ale nie czyta liśm y nigdzie, aiby w  po-

F it le ro w cy  zapow iada ją  w ydan ie ustawy, któ- 
raby nakazyw ała stery lizację, tj. poznaw ien ic m o ­
żności rozp łodow ej m atołków , oraz hldzi upośle­
dzonych fizyczn ie  —  ażeby ich ewentualne potom ­
stw o nie obn iżało wartości rasy n iem ieckiej T y m ­
czasem v laśnie obóz h itlerowski liczy  różnych 
zw yrocln ia lców  m nóstwo. O peracji jednak togo 
rodzaju nie zechcą p rak tykow ać na sobie. W o lą  
być  ustaw-odawcami i rzeczoznawcam i w  stosun­
ku do innych.

* ■ • •

Z  rożnem i fo rm am i okrucieństw faszystowskich 
otrzaskano się ju ż zan im  na w idow n i p o jaw ił się 
H itler. Jego szturm owcy m ogli ty lko zdobyć re­
kord na punkcie m nogości morderstw i gw a łtów , 
na punkcie czelności, z jaką pełn ili rolę op raw ­
ców.

A le  uderzającą jest równocześnie —  i głupoia 
zaiządzen. m ających  przeszkadzać in form ow an iu  
zagran icy o  bes 1 ja ls lw ach  h itlerowskich, nie do­
puszczać nawet do dyskusji na temat barbarzyń ­
stwa, które ruch ten wprowadza do życia  n iem ie­
ckiego.

Jak w iadom o tow. F ilip  Scheideman, b y ły  kan. 
clerz Rzeszy N iem ieck ie j, obecnie w ygnan iec, za- 
w iaaom iony został, jz  jego  rodzina została w trą­
cona do obozu koncentracyjnego w  roli zak ładn i­
ków , pon iew aż on .dopuściił się zbrodni napisan'a 
k ilku  artyku łów  do prasy zagranicznej (do  jedne, 
go z niem ieckich dzienników r,zv a jia rsk ich ).

Sam tow. Scheideman m ógł tu postaw ić pyta ­
nie, czy w trącenie pięciu n iew innych  osób do o- 
bozu koncentracyjnego nie jest slokrotnem  w zm o­
cnieniem  każdego s łow a jego  kry tyki?

*  •  •

Jak sobie w yobraża ją  h itlerow cy  op in ję publi- 
czną w krajach, gdzie ich siepacze nie m ogą zm u­
sić n ikogo do m ilczenia?... U siebie ju ż nie b iale- 
m i p lam am i cenzury (a  ustaw iczne białe p lam y 
da ją  n ieraz zagran icy do m yślen ia w ięcej, nizby 
zaw iera ło  podanie jak iegoś jaskraw ego nawet 
szczegółu ), lecz kom pletnem  zniszczeniem  prasy 
opozycy jn e j, starali s i"  w y tw orzyć  sztuczne cmen 
tarzysko opunji m iblicznej. A le  jak  przyLłumn: g lo ­
sy prasy zagran icznej?

W łaśn ie im  bardzie j starają się h itlerow cy  zbro­
dnie sw o je  u trzym yw ać w  sekrecie, tern w ięcej po ­
w siadać m oże —  nawet legend o r.kh.

C zyta liśm y np., że litewskie pism o „Sekm adie- 
nis“  z daty 23 bm  podniosło alarm  z powodu 
rozgrab ien ia  szczątków aeroplanu litewskiego, w 
którego katastrofie znałeźb tragiczną śm ierć lot­
nicy litewscy Girenas i Darius, przez m ieszkań­
ców  m iasta Soldin, w  pobliżu którego nastapila 
ta katastrofa. D zienn ik  ów- żądał ingerencji rządu

Obniżenie opłaty  
za karty  pocztowe
Na podstaw ie now ej taryfy- jw cztow ej obniżona 

została oplata za lak zw , okolicznościow e karty 
pocztowe. W id ok ów k i zaw-ierające w  tekście nie 
w ięcej niż pięć wyrazów  z życzei .anii, pow inszo- 
w aniam i iip ., frankowane m ogą być w  obrocie 
k ra jow ym  znaczkiem  5 -g ioszow ym  zam iast do­
tychczasowej opłaty 10-gi oazowej.

dobny sposób positępowano z innemi państwa­
mi I w ysok . procent i lichw iarsk ie zystat na 
dostawach —  to jest w ob ec  Po lsk i m oż liw e ! 
Ano, jesteśm y przecież, w iclk iem  m ocarstw em ; 
Drasa sanacyjna rozpisuje się o uznaniu, Ja' 
kiem e eszy  się obecny u nas stan rzec zy . Ale 
jest to „uznan ie" ty lko platomczne, nie s ięga­

jące dc kieszeni. Tu  Kończy się „uznan ie14.

litewskiego u w ładz niem ieckich klóre dopuściły 
do rozgrabienia drogich L itw ie  pam iątek.

Tym czasem  fatalna op itija , jaką posiadają 
Niemcy- bidetów  skie, spraw iła, że ju ż po jaw iła  
się wersja w  jednym  z dzienn ików  francuskich, 
iż  sam olot litewski zosial zestrzelony (gd y ż  pota 
bene om yłkow o został w zięty  za po lsk i) i ż t  św iad 
czy o tem n a jlep ie j pośpiech, z jak im  uprzątnięto 
ślady katastrofy.

O czyw iście  wersja o zestrzeleniu może się oka­
zać posądzeniem  nieslusznem —  m eugruntowa- 
nem na faktach —  ale świadczy ona, jaką opin ję 
zbójecką m ają  k it ie iow cy !

Czyż grunt 
to uroczystości?
Piusa k lerykalna za jm u je  się sprawą, czy  „rok  

św ię ty " zostanie przedłużony, gdyż w y c z u la  się 
potrzeba, ażeby ob jąć  „rok iem  św ię lym  1 i obcko«- 
dy jx>v ielkanocne loku  przyszłego.

Nre jesteśmy oczyw iście, żadnym i rzeczoznaw . 
cam i ani pow agam i w  sprawach obchodow ko­
ścielnych A le  dop raw cy  w wieku X X . który pa­
m ięta w ie lką  wojnę z dziesiątkiem  m iljon ów  tru­
pów  i który w zanadrzu do jak ie jś  p zyszłe j w o j- 
ny k ry je  na jpotw orn ie jsze środki zagłady —  m o- 
żeby raczej tych uroczystości nie nakża io  prze­
dłużać.

Jak dzisiejszy św iat chrześcijański może się w y  
leg itym ow ać i  m iłości b liźn iego? A  to ma być fun­
damentem  rhrystjanizm iL.

P rzypom in a ją  się raczej wersety z B ib lji o K a i­
nie...

„ I  tzekl Bóg: Góżeś uczynił? Glos k rw i b ra ­
ta twego w ola do nwiie z ziem i.

„T era z  tedy przeklętym  będziesz na ziem i, 
która otw orzyła  usta swe, aby p rzy ję ła  krew  
brata twego z ręki tw o je j" .

„T ed y  odszedł Kair. od oblicza Pańskiego..." —  
podaje da le j B itilja.

Obchodam i nie można ukryć faktu, ja l: mało 
chrystjan izm  przeniknął do sumień ludzkich. —  
Rozbudow ały się obrzędy —  silną jest o rga r iza r ja  
kościelna. A le  czy o to chodziło ginącem u na k rzy ­
żu? . . *  ,
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Przygotowania
G o s p o i k L s  w o j n y  ś w i a t o w e j

Ona to przerwała raptownie „normalne" 
fu n k c jo n o w a n ie  s y s te m u  k a p ita lis ty c zn e g o

W  artykule tym chcę wskazać ne za­
sadnicze zmiany, jakim uległ przeciw? 
,enny system gospodarczy z chwilą wy 
buchu i przez czas trwania woji.y świa 
towej Badanie takie jest kon;eczhem, 
bo może ono wyjaśnić poniekąd obec­
ną katastrofę gospodarczą i wskazać 
drogę wyjścia, W  pierwszym rzędz;e 
stwierdzam, że z chwilą wybuchu wojny 
św iatowej został w bardzo wieiu i ł ■> 
najbardziej uprzemysłowionych Pań 
stwach gwałtownie i nagle orzerwany 
prywatny nandel z zagranicą. Z chwilą 
tą ustała tak charakterystyczna dis us­
troju kapitalistycznego walka konku 
rencyjna między pdszczegó'nym i przed­
siębiorcami na t. zw. rynku światowym. 
Miejsce prywatnych przedsiębiorców  
zajęto Państwo, jako reprezentant gos­
podarstwa w całości, i Państwo jako te- 
kie dostarczało drogiemu Państwu to­
warów, wy tw tarzanych w krajowych 
warsztatach. Ze Stanów Zjednoczonych 
Am eryki Północnej w Czasie woiny 
przychodziły towary do Anglji, Włoch, 
Belgji, Francji. Dostawcą tych towarów 
był Rząd amerykański, a nie poszcze­
gólni przedsiębiorcy. Jednakowoż to w i 
(ów  tych nie wytwarzał Rząd we wła  
snych łabrykach lecz w ytwarzali je 
pi ywatni przedsiębiorcy w swoich włas 
nych prywatnych fabrykach, a Rząd te 
towary od fabrykantów własnych kupo

wał i dostarczał je Państwom europej 
•kim na kredyt.

W ten sposób powstały długi wojen 
ne ze strony W łoch, Anglji. Francji i t 
d. na izecz  Stanów Zjednoczonych. Po 
dobicie Rządy Państw, zaangazowa 
nych we wojnie, nie tabrykowały we 
własnych warsztatach towarów, lecz ku 
powały je od przedsiębiorców, którzy 
wytwarzali je w  swych własnych pry 
watnych przedsiębiorstwach. Skąd je d ­
nak Rząa Stanów Zjednoczonych A -  
meryki, skąd Rządy Państw enropei 
fikirh r-^erpaly fundusze nr kupno towa 
rów od prywatnych dostawców? Z chwi 
lą w yb  tcbii wojny św iatowej było w  o- 
biegu tak m ało pieniędzy, że nie mogtc 
być mowy o tern. by, czy to drogą po 
datków czy też droga wypożyczen ia 
oszczędności mogły być potrzebne fun 
dusze uzyskane.

Fun-ausze czerpane były z pow iększę • 
nego w ielokrotnie obiegu, banknotów. 
Banki emisyjne musiały natychmiast 
zmienić dotychczasową praktykę daiac 
kredyty nie przedsiębiorcom, lecz Rzą. 
dom Państw, bądź bezpośrednio, bądź 
pośrednio przez lombardowanie usta­
w ic zn e  wydawanych obligacji państwo­
wych Przedsiębiorcy kredytów  nie po­
trzebował., bo otrzymali za tow ary go­
tówkę, i Weksle znikły praw ie zupełnie 
z obiegu Banki, mimo, że napływały

ciągła osuczęd-ności, —  Lyły nieczynne, 
bo ludność z kredytu nie korzystała. 
„Kapitalizacja" stała się zbyteczna. Ban 
ki, jak wogóle wszystkie oszczędnościo­
w e nst --tucje finansowe, odsyłały ban- 
knoiy do Banku Centralnego, skąd zro- 
wu dostawały oię one do Rządu. Pry • 
watny system kredytowy, —  oparty na 
oszczęanościacn — kość pacierzowa u- 
stroju kapitalistycznego —  spoczywał. 
Aparat gospodarczy —  produkcja : kon 
sumoja —  istniał bez kapitalizacji, —  
bez systemu kredytow ego i funkcjono­
wał jedynie dzięki kredytowi, udziela­
nemu przez Bank Emisyjny Państwom, 
a nie przedsiębiorcom piywatnym . Przy 
chodzę tedy ao przekonania, ze dwa 
główne iilary ustroju kapitalistycznego, 
lakierni —i p r  watny handel zagranicz­
ny i prywatny „ystem kiedytowy opar- 
t na prywatnej kapitalizacji, czyli oszczę 
dnościach załamał się już w  chwili wy  
buchu wojny światowej. P rzez  cztery la 
ta wojny ty ły  społeczeństwa bez tych 
fi'arow  ustroju Kapitalistycznego.

W szelk ie usiłowania podejmowane po 
wojnie, celem powrotu do systemu 
przedwojennego, wszelkie dążenia osa­
dzenia z powrotem  i wzmocnienia obu 
tych filarów  nie odni >sły akutkn- a tyl­
ko katastrofę coraz Lordzie) pogłębiają.

DANIEI. GRuSS

Zaraz po dojściu H itlera  do wła- 
idzy sform ułowaliśm y nasz pogląd na 
w yn ikające stąd skutki dla położenia 
m iędzynarodow ego w  sposób nastę­
pujący: triumf partj,. na iodow o - „so 
cjalistyczne"* w  N iem czech nie orna 
oęa jeszcze bezpośredn iego n iebez­
p ieczeństw a wojennego w ciągu ku 
ku, w zględn ie kilkunastu, najbliż­
szych m iesięcy; oznacza natomiast 
kolosalny w zrost tego  n iebezp ieczeń­
stwa w nasadzie, —  że tak powiem  
„potencjonaln ie", w  sensie ogólnego 
nastawienia po lityk i zagraniczne' sze­
regu państw i w Sensie mniej lub w ię­
cej realnych pizygo low ań , które z 
kole poc .ągają za sobą z konieczno­
ścią tu ęublaganą dalsze konsekwen­
cje.

W arto  co pew ien  czas zestaw iać ze 
sobą różne fak ty  charakterystyczno

W  dziedzinie swojej polityki wschu 
dnie, hitleryzm  po opanowaniu „w o l­
nego miasta Gdańska po pełnych en­
tuzjazmu deklaracjach p. Rauschnin 
ga pod adresem iakichś n ieokreślo­
nych bLżej kół „sanacyjnych", po roz 
mowach „w  duchu przy> iznym " z p. 
W ysockim , po „odnow ien iu " trakta­
tu „R ap a llo " ze Zw iązk iem  Republik 
SowiecKich, —  pośw ięcił wcałe du­
żo  uwagi... mo^archistycznej em igra­
cji rosyjskiej oraz reakcyjno - naq'o- 
nabstycznym odłamom em igiacji u- 
kraińskiej, skupionej dokoła pułk. 
Konowalca, jeże li chodzi o ziem ie 
południowo - wschodnie R zeczyp o ­
spolitej Polskiej, —  dokoła byłego 
hetmana Skoropadakiego, gdy mowa 
o Ukrainie „naddn ieprzańsk iej'.

W  N iem czech powstała rosyjska 
organizacja .,bu.łych koszul", obejmu- 
;ąca już podobno kilka tysięcy m ło­
dzieńców  now ego  pokolenia, dalej 
byłych  oh -erów  gwardj? i byłych o fi­
cerów- kozackich; w zorow ano ją cał­
kow icie  na organizacji oddziałów  
„szturm ow ych- ; pieniądze idą z kasy 
h itlerow sk iej; p rzeg lądy są odbyw a­
ne przez k ierow n ików  ..szturm owek" 
niem ieckich; ork iestry grają „K o l 
s ław ien "... i hym r „w ojska dońskie­
g o "; „B oże  caria chrani" —  na ra­
zie nie Iści się sen atamana K ra 3- 
rew a , utalentowanego zresztą publi­

cysty i pow ieśc io j'sa rza . w  r. 1918 dy 
ktatora okręgu dońskiego, ideologa 
1 teoretyka sojuszu wojennego pom ię­
dzy „odrodzonem i1 Niem cam i a ,,o- 
drodizoną" Rosją

Hetman Skoropadski funkcjonuje 
analogicznie, chociaż na mniejszą 
skalę.

Co ciekawsza, na scenę w ystąpLi 
znowu „starzy  znajom i" z epoki 1918 
roku na Ukrain ie i nad Donem,— ci 
sami o ficerow ie n iem ieckiego II O d ­
działu. k tórzy „rob ili" zamach stanu

Skoropadskiego, po litykę atamana 
K rasnow a, ba, naw et strategję ta ­
jem niczego po dzień dzisiejszy "hr. 
Be-m onda - A  w a ło w a  na froncie ło ­
tew sko - estońskim (gen. Judenicz, 
dowodca północnej .b iałej" armii, o- 
głosił swego czasu Bermpuda - Aw a- 
low a  za „agenta sztabu n iem ieck ie­
go "}. „W ie lk ie  sny" von Rosenberga  
i Hm denburga, w yrzuconego w  m ię­
dzyczasie za drzw i, znalazły dośw iad­
czonych i n iew ątp liw ie zdolnych w y ­
konawców , —  ludd, którzy i t ż  raz

rządz ii i i w  K ” ow ie, i w  R ostow ie 
nad Donem, i w  Krym ie... «a >

— . * - - \tr * *
„P ak i Czterech" b y ł najw iększym  

dotychczasowym  triumfem. H itlera  w  
zakresie polityk i zagranicznej, —  
triumfem dużym nawet po cem, gdy 
Francia w y i w a la  „liczne k ły  z pa- 
szczęk '" ow ej sym patycznej koncep­
cji Muusoliniego.

M A R J A N  C ZU C H N O W SK L

W  głąb awangardy
(Dokończenie}.

dzień jui sapie, już — niesie krew jak
chlebów pąki

do b.b,:otek, która obsianą naznokciami
przyszłości

corano zdrapuje z siebie pleśń, do rożowej 
b:bljctelc, palców 

gdzie co Jme rozkwitają mamśd, dzieła
pełne mleka,

do macicy nowych ełońc i nowych stów:
do ręki."

Jak:e czytelnik, bardzo inteligentny, 
odm-osi wrażenie z  tego utworu, pomi­
mo, że należy on do jaśniejszych poe­
m atów Pe ipera, prostych i zatroskanych
0 równowagę wewnętrzna? Dość kłopo­
tliwe Tymczasem zrobię doświadczenie
1 skreślę niepotrzebną watę metafory 
abstrakcyjnej, a zostawię to, co tak 
w ielk i poeta, juk Peiper, aby być w  zgo ­
dzie z 'deą ekonomizmu w  poezji p ow i­
nien był zostawić:

„Z mięsnego zegera z kieszeni
ukratowanej żebrami, 

żyła śni w pat: cu z pary, który mierne 
dźwigają przyciesie 

durzę rzeki rzeki złota złoto życia, krew
niesie,

nie-.ie krew jak chlebów pęki 
do biblioteki, do różowej biblioteki

palc-ów
do macicy nowych słońc i nowych słów:

do ręk..'

Proszę porównać artystyczną różnicę, 
nie mówiąc o tern, że idea utworu z y ­
skała na jasności Ba, wykryliśm y „u- 
kład rozkw itam a". którego metryka by­
ła tajemnicą. P o  skreśleniu waty meta­
forycznej w yłon ił się z niej nowy poe­
mat, nowa wizutalność, uowa konstruk- 
cia —  leprza i Jaśniejsza. Wyjaśnię to 
przy sposobności. Coś się psuje w pań­
stwie duńskiem —  trzeba pow iedzieć za 
Szekspirem. N ie trzeba stąd wyciągać 
'ed rak  przesadnych wniosków. Pom i­
jam w tym utworze elem ent} porównań, 
czy metafor, wskazujące jeszcze raz na 
mieszczański świat wyobrażeń Peipera, 
ale pop.ostu zalecana ekonomia i śc i­
słość i celowość i mme wymagania sta­
wiane przez Peipera poezji, nie są u- 
względnione przez niego, w  jego tw ór­
czości z tą żelazna konsekwencja, któ 
rej mus my się domagać. Dawna wata 
nastrojowa w  starej, przedwojennej po ­
ezji, którą zwalczano z  niebywałem  bo- 
naterstwem, poć ciosami głupiej k ryty­
ki, w  atmosferze szczególnej wrogości —  
została zastąpiona nową watą —  watą 
metaloryczna.

K arol Irzykow ski miał stuprocento­
wą słuszność, k iedy pisał w  „W a lce  o 
treść" *} następujące słowa o Peiperze:

*) Karol Irzykowski, Walka o treść, str.
278, Warszawa, Hoe&lck, 1929 r.

„Trudność przegryzienia się przez zew  
nętrzną m etafizyczną warstwę formy 
do warstw  dalszych, odwraca uwagę od 
treści nowych utworów. Jest ona prze 
ważnie ulbo statyczno, albo przekjzana 
w zarysie ideologicznym gotowi. (np 
urbanizmj, albo pisze się kędzierzawe 
feljetony kulturalno - polityczne (Stern) 
W utworach Peipera  spotkałem nad­
miar poematów opisowych: latarm-i,
flaszka, futbal, noga, słońce (jako „krwiait 
u licy") —  autor wynajduje tylno cotuz 
io  nowe warjanty metafizyczne dla tycb 
samych fenomenów. On nazywa to 
„pseudonimowaniem", e gdy tego za 
du io: „ukiadem  roakv 'ła jącym ". Ja to 
nazywam tautologią metalizyczną, albo 
poprostu —  retoryka. Przez którą prze 
świeca skostnienie, zaniedbanie głęb­
szych warstw; nie doznają one żadnel 
m ttaforyzacji. A  przecież oprócz teg j. 
jak się porównywa, ważne jest, co się 
porównywa, W ażne jest wydzielenie, 
skonstruowania pewnego tematu pod me 
talony, który oczy wiście w obec dalszych 
warstw jest znow formą, bo regressus 
formy idzie bardzo daleko. U Żerom­
skiego, u Kadena - Landrowskiego ta­
kich tematów iraotywów) jak ten, k tó ­
ry stanowi treść „Latarn i" jest m nóstw . 
na każdej stronicy Hipertrofie szlachec­
kiej, biernej opisowośc, w powieści pol­
skiej (którą ja wytykałem  pierwszy w  
S łow ie i czynie' ) zdązyla się połączyć 

z nowemi eksperymentami w dziwny 
amalgamat". Trudno jest odmówić Irzy­
kowskiemu słuszności, tern więcej, że z 
podziwu godną pracowitością zbierał

matei jat do swej ks ążki, bez wykrę­
tów i bez wykrotów, na które m ógłby 
skręcić później w razie wytknięcia m i 
błędów. Robię aluzję do bandy boy'is- 
tów, którzy  z tA w  rozjpot zymają na auto­
ra „WnlLi o treść1- nagon.tę, by go ban­
dą zaurzyczeć. Są smarkacze duchowi, 
którzy potrafią  wyróśi na dojrzałych 
ludzi, są dojrzali ludzie, którzy całe ży­
cie za .ta ą umysłowymi smarkaczami. 
T y le  poświęcam dygresji w ywoianaj po­
trzebą chwili.

W racając do temaru m ówię: jakżeż 
ozaimijące są w.ereze w  tomiku „A ", 
który jpt. naprawdę pierwszą zdecydc • 
wanie powiedzianą literą polskiego, no­
wego allabetu poetyckiego: —

„Rannych świateł saaro blachy
rozwiewa świt na pier twych »vych

godzinach
Lśnią i*«l>y.
Cień na czynach.
Jeszoz- nia drgnął- ramię anowieka,

nietknięte gwoździem raka.
Ulice śpi, sweścieoein cienia prrydeptenr
Chwi'a — bizaak oradnie, srebro dnia 

przepl jrni* mtaeten.
ozłowieK wstani:, af.ojr«v na śvw«t |»k

n  mi o*
a z tern
mi joto się rozśp.cwa jak -ozma-n: ona

maseyno.'1

Jednak naogół w utworach Peipera 
sa fragmenty, zdania, ozesem porów ­
nanie, Które świeci swą pyazuą urodi • Ł 
ogólnie duże waty, która czasem ujdtm, 
często denerwuje, często jsst poetycką 
ns it sHuykfr
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O s z u k a ł  ro botn ików , oszukuje chłopów
Coraz czeslsze w ‘ adom ości o buntach wśród bo. 

jo  w  c ó w , które są w praw dzie  urzędowo zaprzecza - 
ne a m im o  to są p raw dziw e, są dla h itleryzm u 
grozi, cm oo jaw em  z tego w aględu, pon iew aż w e . 
d ie ogólnego zdania R O Z P A D N IE C IE  S IE  G R O ZI 
M U W IĘ C E J  OD  W E W N Ą T R Z  N i ż  OD Z E ­
W N Ą T R Z . M asy robotn ików , p rzew ażn ie  bezro­
botnych, p oszły  za „w od zem ", w ierząc w  jego f i r ­
m ę . socja listyczną w  dalszej a skutecznej w a lce 
z  bezrobociem  w  b lR sze j perspektyw ie. Z  chw ilą, 
gdy  H itler niety lkc ogłosił koniec rew o lu c ji, a le 
K IE R O W N IC T W O  S P R A W  G O S PO D A R C ZYC H  
O D D AŁ W  R Ę C E  N A J W IĘ K S Z Y C H  W R O G Ó W  
K c A S Y  R O B O T N IC Z E J  —  robotn icy  p rze jrze li tę 
fa łszyw ą  grę i  co iaz głośn iej d om aga ją  sie d o trzy ­
m ania przyrzeczeń, ooraz s iln ie j zaczyna w  nich 
pow staw ać św iadom ość, że zostali oszukani.

D rugi fila r, na którym  H itlei oparł sw ą potęgę, 
to  C H Ł O P I, specjaln ie nuodsi, którzy r.ie m ają  w i. 
doków  otrzym an ia gruntu po  rodzicach Jednym  
7 zasaaniczy ch punktów  w  program ik H itlera  b y ­
ło —  pi zed zw ycięstw em  — W Y W Ł A S Z C Z E N IE  
W IE L K IC H  P O S IA D ŁO Ś C I, przyczem  w yraźn ie 
w skazyw a ł na la ty fund ja  na Pom orzu , w  M ek lem . 
b u ig ji,  w  Pruaiecn w tcnodnicn, jako  d c jrza ie  ao 
rozko lon izow an ia  m iędzy ch lopow . Dziś nie jest 
ta jem nicą, ż t  jedną z cen, które H itler zap łacił za 
uzyskanie kanele rsiwa, byle W Y R Z E C Z E N IE  S IĘ  
T E G O  P O S T U L A  PU, beże H indenbui g, sam  jun- 
k i a , stal pod wypływem junkrów , dla których ko­
lon izacja  oznaczała n ietylko utratę m a ją tków , ale 
i  utratę w p ływ ów  po litycznych , opierających  sie 
na posiadaniu z iem i „p o  o jcach ", ju n k izy  w obco.

nie sw ych  ,,praw“  posunęli się D O  G RO ŹBY 
O D E R W A N IA  P R U S  W S C H O D .M C H  OD R Z E ­
S Z Y  i ta w łaknie groźba spow odow a ła  przed k ilku  
dn iam i ogłoszenie urzędowe, że „sam o m ów ien ie
0 usam odzieln ieniu  Prus wscuodnicJh będzie u w a­
żane za zbrodn ię".

H itler przestiaszyi się i ustąpił: O K O L O N IZ A ­
CJI JUŻ S IĘ  M E  MÓW I. W y  * o la ło  to OUBdlZY- 
M IE  R O Z G O R Y C Z E N IE  W Ś R Ó I) C H Ł O P Ó W
1 coraz częściej odzy w a ją  się g łosy , że. Z O S T A L I 
O S Z U K A N I. H itler zna lazł się m .ęJzy  mirotem 
i  kow adłem . W ie  on dobrze, że bez ch łopów  nie 
u trzym a się p rzy  w ładzy, a nie m oże spoin ie da ­
nych im  przyrzeczeń, pon iew aż J U N K R Z Y  M A J Ą  
Z A  SO B Ą  R E IC H SW  E H B Ę , której o fic e io w ie  —  
jak  za cza6Ów cesarskich —  rekrutu ją się p raw ie  
w yłączn ie  z  junkrów .

N a  tern tie pow sta ły w  ostatnich dniach P O ­
G Ł O S K I O P O S IE D Z E N IU  G E N E R A Ł Ó W
R E IC H S W L H R Y  U H IX  1>E\BURGA, którem u 
przedstaw iono skutki rządów  h itlerow sk ich , z d m  
g ie j zaś strony' pogłosk i o  dążeniu H itlera  do 
„przem knięcia R e ic lisw eh ry  ba iaĘ onam i' „b ru ­
natnych koszul", ab y  uzyskać p rzec iw w agę  p ize - 
c iw  a p iy w o m  o ficerów . G ra idzie na całego, gdyż 
C H O D ZI O  E G Z Y S T E N C J Ę  R Z Ą D U  I P A B IJ I .  
a takow anych  równocześn ie przez lobo tn ików  
i zagrożonych  odw rócen iem  się chłopów . C zy  roz­
g ryw k a  nastąpi za k ilka  tygodni, czy  m iesięcy, nie 
gra ro li. W ystarczy  fak t, że oba fU ary h itle row ­
skie są podm yte i p rzy  daLzem  pudsycamiu n ie­
zadowolen ia muszą runąć.

—  o  o o  —

Objawy buntu
Rząd Turyngj? „d b y ł w  tych dniach szereg na­

rad na których zajm ował się rosną rem  niezodo- 
woteam m  m  im aJuch  przem ysłow ych  i po  wsiach, 
w  kfcorycn m ieszka ją i p racu je chałupnicy. W  w y - 
niku tych narad rząd stw ierdził, że „W E W N Ą T R Z  
P A R T J l N AR- SOC. I JEJ R Ó Ż N I CH ORC.UNI­
Ż A Ć  YJ  R O Ś N IE  N IE Z A D O W O L E N IE  Z Z A R Z Ą . 
D Z E Ń  R Z Ą D U , W S K U T E K  CZEG O  N A L E Ż Y  
O B A W LYĆ  S IĘ  N IE P O K O J Ó W  I R O Z R U C H Ó W ". 
W obec tego rząd oswm dcza , że w  puzy&ztości S Ą ­
D Y  W Y J Ą T K O W E  BĘD 4 S T O S O W A N E  N IE ­
T Y L K O  W O B E C  S O C J A L IS T Ó W , K O M U N I­
STÓ W  I P A C Y F IS T Ó W , A L E  T A K Ż E  W O B E C  
T Y C H , K T Ó R Z Y  W E W N Ą T R Z  P Ą R T J I N A R . 
SOC. P O P E Ł N IA J .*  C Z Y N Y  I PRÓBY R E W O ­
L U C Y J N E  T A K  W SŁOW  A C H  J A K  W  C Z Y ­
N A C H .

T A K Ź E  R Z Ą D  S Y S K I

Saskie m m is 'erstw o spraw ied liw ości ogłasza: 
W obec ośw iadczen ia  kanclerza , że rew olucja  jest 
skończoną, oznajm ia się, że w szystk ie w ezw an ia  
do p rzeciw nego  działan ia będą surow o karane 
W  szczególności N IE U P R A W N IO N E  W T R Ą C A ­
N IE  S IĘ  DO  Z A R Z Ą D Z E Ń  R Z Ą D U  W  SPR Y- 
W A C H  G O S PO D A R C ZYC H  B Ę D Z IE  Z  CA1.Ą 
S U R O W O Ś C IĄ  Z W A L C Z A N E .

Zarządzenie to stoi w  zw iązku  z za jściam i spo­
wodowanym i W Z B I R Ż E N IE M  W ŚRÓ D  B O J O W ­
C Ó W  z powodu odda u u k ierow n ictw a spraw go­
spodarczych w  ręce Thyssen?

Z A K A Z  O R G A N U  H IT L E R O W S K IE G O
Rząd sask: zaw iesił na 14 dni dziennik „N a tio - 

naJ-soc Lausilzer K am pfb ia tt lo r  A d o lf H itle r" 
N ie je * ! to jedna z tych gazet, które ty lko  prz\ zna­
ją  się do ruchu h itlerow skiego, ale jest to U R Z Ę ­
D O W Y , B Y R D zO  R O Z P O W S Z E C H N IO N Y  O R­
G A N  P A R T Y J N Y . Zakaz nastąpi! z  tego powodu, 
pon iew aż o gibsza! a rtyk u ły  że rew o luc ja  jeszcze 
trw a w b rew  temu, co Hnier ogłosił, ze rewolu< ja  
ju ż skończona Redaktor pism a, s ta iy  h itlerow iec, 
z Gitar osadzony w  obozie koncentracyjnym . Po  
up ływ ie term inu zawieszenia k ierow n ictw o  re­
dakcji m a ob jąć  „p ew n y  człow iek ". Ten  zakaz o r­

ganu party jn ego  jes i p ierw szym  za rządów H itle ­
ra i wskazuje, że n iezadowolen ie ob jęło  ju ż n a j­
szersze kola zw o lenn ików  „w odza

G O E R IN G  I H IT L E R

Prasa francuska od k ilku  dn i przynosi sensa- 
cy jjie  in form acje  o  PR Z Y  G O I O W A N IU  P R Z E Z  
GOF R IN G A  Z A M A C H U  S I A N U , K T Ó R E G O  C E­
LE M  B U LO  U S U N IĘ C IE  H IT L E R A  I Z a JĘ C IE  
JEGO M IE JSC A . N ag ły  powrót z w yspy Sylt, ta ­
jem nicze narady, dekrety o karze śm ierci —  wszy- 
s lko to m ia ło  uścielić G oeringow i drogę ac d yk ta ­
tury . W  ostatniej chw ili udało się zapobiec w y ­
buchowi o tw arte j 'walki, a le przyszłość jest n ie­
pewna, Goering nie zaniecha! swych  p lanów  od­
roczył je tylko na korzystn iejszą porę.

R E IC H S W E H R A  Z G R A N A T A M I RĘCZNEM 1 
P R Z E C IM  H IT L E R O W C O M

Prask ie „P ra vo  L idu ' dow iadu je  się, że przed 
k ilku  dn iam i komendant garnizonu R eic lisw ehry 
w N orym be dze wystosował go rządu Rzeszy i ko­
l i  lsarza Rzeszy dla B aw arji gen. Eppa depesze 
z w iadom ością, że szturm ow cy h itlerow scy ciągle 
napadają na sk lepy żydow skie i w dz.era ją  się do 
m ieszkań rodzin żydow skich  nie b iorących  żad 
nego udziału wr polityce M ieszkania są d em olo­
wane, m ieszkańcy w ięzien i i k ilka osób zostało 
zabitych. Kom endant garnizonu zada położen ia 
koóca teino stanow i rzeczy i w  razie potrzeby 
ogłoszenia stanu w ojennego w  Norym berdze.

C zy i jaką odpow iedź otrzym ał, n iew iadom o, 
a le faktem  jest, że od wtorku 24 bm. chodzą po 
ulicach N orym b erg ! i  sąsiedniego m iasta F iirth  
l*atrole RcicLsw ehry w  pełnym  rynsztunku z  gra . 
natam i ręczne-mi, które to patrole p ilnu ją  bezpie­
czeństwa m ieszkańców . W  Furth doszło m iędzy 
pata olem  Reichsw ehry. a  oddziałem  sztu-m ew- 
ców do staucia* w  którem  5 zb irów  odniosło rany' 
w  tem d w a j ciężkie, reszta uciekła Reichswehra 
żadnych strat n ie poniosła.

Baw arsk1 mi-nister sp ia w  wewnętrznych zaka­
zał prasie zam ieszczania jak ichko lw iek  w zm ia ­
nek o tych zajściach.

Kwiatki kapitalistycznej kultury
B 1YEI B A F B A R Z Y  Ń f.Y  T Ę P IY  N IE L IT O Ś C IW IE  T U B Y L C Ó W  W  A U S T R Y IJ I

Z n an y  angiem ki lotnik , podróżn ik  D ona’ d Mac 
K ay , k tóry  podróżuje po Austra łji, w ystąp ił z  sen- 
saoyjnem  ośw iadczen iem  Mac K a y  w łaśnie w ró ­
c ił do Sydney z  wyipuawy do centr. Austra łji, gdżie 
ż y ją  aa 'wydzielonych d la  nich terenach tuziem­
cy  —  Austra lijczycy . M ac Kay' stw ierdza, że oK.ru. 
cieństwa, których dopuszczają się b ia li w  stosun­
ku do tuziem ców, w ie lokrotn ie  p rzew yższa ją  te 
okropności, które w  tej ch w ili odby w a ją  się 
w  Niern. zech.

R ew elac je  Mac Kaya w yw o ła ły  p ia w d z iw a  bu­
rzę polityczną. Rząd aust-alijgk i natychm iast za . 
rządził energ:czinc śledztwo w  spraw ie zacytow a­
nych przez podróżn ika faktów , który zapewnia, 
że b ia li Austra l jc zy cy  za jm u ją  się system atycz- 
nem wv,nLszczan ie«n tuziem ców. W yp a d k i bez­
karnego zab ijan ia  tuziem ców przez bialy'ch, są z ja ­
w isk iem  eodziennem  w Austra łji centralnej W e ­
dle jego s łów  w  n iektórych okolicach u iali k o lo ­
n iści celowo za tru w a ją  studni", z  k .órycb  tu­

ziemcy biorą wodę.
Ekcpedycja Mac Kaya do centralne, Austra jr 

miała wybitnie oficja lny chaiakter, toteż jegc re­
welacje w yw oła ły wrażenie wybuchu bomby.

Imitresje z  Wielenia
OBGZ Z W IĄ Z K U  R O B O T N IC Z Y C H  S T O W A ­
R Z Y S Z E Ń  S P O R T O W Y C H  W  W IE L E N IU  N A D  

N O T E C IĄ

K ieay  zrv ledzam y obóz socja listyczny w  W ie ­
leniu i p rzyg ląd am y  się ćw iczącej ±nłodzieży —  
,a Kaś r*adzi,.ja budzi się w  sercu, p iześw iadcze­
nie niejasne, że im. lepszr. przyszłość zaśw ita , 
bo  zap raw ia ją c  się na duszy i cie le, będą silnym , 
n łezw yc eżonym  p rzec iw n ik iem  h yd ry  kap ita li­
stycznej.

Raźno ćw ic zy  m redzież w  ofbrz^m em  parku, 
k tó-y  okala daw ne rim naz-jam e zabudow ania, 
obecną w iasnośc Z Z jy .

R aźno '.'m igają m łode, sSm  mamiona, opalono 
na oroo j przez gorące letn ie słońce.

B ije  o c  tej gro  m a cy  sita i  tężyzna fizyczn a , 
p rze ja w ia ją ca  się w każdym  nuołiu żw aw e u w i­
ja ją ce j się g ru py  ćw iczą  ycn.

* •  *

W  W  elen iu  nad Notecią, w arunk i nr m ządze 
nie tego rodza ju  obozu są idealne. P iękn ie  urzą. 
d zo cy  park, obsze-n- m idynk i, oraz wszelkie udo­
godn ien i* sp raw ia ją , że W ie leń  pow in ien  być  sta. 
lem  m iejscem  socjalisty czaych  obozów  spoHo- 
wych, ew entua ln ie  w ypoczyn kow ych ; niestety 
ja-ejscowooc ta m ało  jest p i msz pracu jącą klasę 
doceniana.

W  tegoTOGZnean przeszkoleniu sportowem , ucze­
stn iczy oOłiho óO m ężczyzn , kobiet, p rzyczem  pe­
wna ilość p rzyby ła  z  N iem iec  i Czech osiowa cj — 
r. szta zac ze wszystkich stron Polski.

P łoeam wać nie m ożna. —  Od rana do wieczora 
czas za ję ty  j&s' przez ćw iczen ia  lekkoatletyczne, 
gim nastykę, gry  ̂ pły w anie i  w yk łady ; jedyni© 
w  porze poob iedn iej j  rst dw ugodzinna przerwa, 
k tórr u p ływ a na urządzaniu szeregu im prez, jak  
gazetka ocienna, zaw ody  sportowe itd.

Jedisenie jest bardzo smaczne i tak obfite, ze 
w zupełności zaspaka ja wilcze apetyty ćwiczące i 
młodzi.

NaSirój wśród członków obozu wspaniały — 
porą wieczorną śmiechu co niemiara -  serde :zny 
stosunek między sobą, nie daje nikom u odczuc
osamotnienia

Fachowe kierownictwo sportowe tow. Kałuż 
i jego żony daje wzorowe wyszkolenie sportowe. 
Całym obozem kieruje tow Hryniewicz, k tór 
swym  entigicznym  postępowaniem wyklucza ja ­
kiekolwiek niedociągnięcia.

O znaczenia obozów soi jali< ly-cznych1 pisać nie 
będziemy, bo każdy' z ich doniosłości dobrze sobie 
zdr je sprawę, żyezyćby sobie jc-dynie należał >, 
aby jak największa ilość młodzieży socjalistycz­
nej przeszła takie przeszkolenie, ec da ruchowi 
klasowemi nowe kadry uświadomionych i kar­
nych czlonkow

Lucjan M otyka z  W ie lic zk i

Hej strzelcy w r a z !
S T R Z E L C Y  —  S P E C JA L IŚ C I OD W Y K O L E J A ­
N IA  P O ( IĄGÓ  W  —  S K A Z a N I  N A  3 M IE S IĄ C E  
W IĘ Z IE M A .  P - ic d  sąclem okręgow ym  w Gru- 
iz iądzu  Stanęli dw a j s trze lcy ", 20-ietni Józef 
a. arna. z  i 22-letni L o l es Ław Stasz, oskarżeni o to, 
iż  w  dn iu  pi m a ja  d. r. na szynach toru k o le jo ­
wego pom iędzy stacjam i W a łdow o Szlach i M ni­
szek, u łożyli kam ienie, aby spowodować, do czego 
się p rzyzn a li na rozpraw ie, w yko le jen ie  pociągu 
osobowego, idącego o godz 23.12 z  Gnudzśądzs 
w  kieruakiu Torun ia . Jedyn ie dzięk ' przytom ność' 
um ysłu m aszyn isty, prow adzącego pociąg, któr 
zau w aży ł lerżące na lorze kam ienie i zdobił pociąg 
na czas zal rzyniać, udało się uniknąć ka a s tr -  
fy , k ió ra  mcgłtai stać się straszna w skurkach swo­
ich. Jak bowiem  zeznai przesłuch iw any na roz­
p raw ie  rzeczoznawca k o le jow y , kam ien ie ułożone 
b y ły  i ł  szynach w tzw. szachownice, k tórym  10 
sposobem pow odow an ia  katastrof ko le jow ych  po­
sługu ją  się ty lko „specjaliści* od tego rodzaju  
zam achów . Sąd na podsta-wie w yn ik ów  r o z p r a w  
skaza, obu oskarżonych za  um yślne narażenie ni 
n iebezp ieczeiis lw o kom u n ika tji pub licznej na 3 
m iesiące w ięzien ia . O baj zam achowcy' K ram arz >  
Stasz są criunkami ,,S trzeba" Ryłoby ciekaw tm  
stw ierdzić, gdzie to „s trze lcy " uczą się techniki 
zam aouow  Kolejow ych?

—  GO O —
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Japonja-M andżu-Ko -  Chiny
R e w o lta  gen. F e n c a

J r  !•  1 dokładne przedstawienie na* 
szym ozytel„iko-m sytuacji na Dalekim 
Wscnodia. jest rzeczą wyiątkowo tru­
dny. Naprawdę dokłrdma orientacja 
wymagałaby dłuższego urzeb/wania o- 
eotr-stegc na terenie zdarzeń, obcowa­
nia bezpośredniego z <ikloraroi wielkiej 
tragedji chińskiej, śledzena zblizka za 
ustawiczni smi przemianami » ł osunkńw i 
ludzi. Dzn« druku,emy garść imforma 
cyj i oceu przesłanych nem z Panyia, 
opartych ta- o rozmowy z kilkom; 
chmozykann-działacizam „ K u o m im a n -  

ga“. Ktd

„Kuumintang ‘ —  to wielka organiza­
cja i epodległościowa Chińczyków; le ­
w ica „Kuomintangu”  obejmuje zwolen­
ników M iędzynarodówki Socjalistycznej, 
częściowo i zwolenników M 'ędzynaro- 
dówki Komunistycznej, —  zwolenników 
w  sensie raczej polityki chińskiej, niż 
doktryny. Rozmawiałem właśnie w 
skromnej kaw.arni dzielnicy łacińskiej 
Paryża z kilkoma studentami —  Chiń­
czykami. M łody słuchacz ldstorji, spe- 
cjaksta od dziejów Europy Wschodniej 
tłóm aczył mi doskonałą francuszczyzną 
z lek k m  tyfko akcentem azńatycfkim 
— tłómaczył mi rolę gen. Fenga.

Generał zbuntowany
Kim jest gen Feng? Człow iek to nie­

wątpliw ie bardzo zdolny. Żołnierze Je­
go armji kochają się w  nim po prostu 
z pośród „e iity " chińskich generałów i 
marszałków wybił się iakąs wręcz nie­
zwykłą —  dla „e lity  ! —  jednolitością 
postępowania. Jest i był zresztą oddaw- 
na zw iązany z lew icą „Kuomintangu"; 
bodaj szczerze; miał trochę skłonności 
do dewocji; akiś czas orkiestry jego 
wojsk grały bez przerw y hymny relig ij­
ne, przeważnie kościoła aglikańskiego, 
Feng rozumie doskonale politykę Ja- 
por ; potępia oportunizm Rządu nan- 
kińsl.iego; potępia, bo wie, te  nic z 
tego nie-wyjdzie, kompromis u as z t  Ja- 
ponją to W asz —  pe ’ski komoromis i  
Katarzyną II  w  końcu X V III stulecia; 
w iecie że nic z tego nie wyszło?...

—  W ięc  — pytam —  gen. Fenga moż- 
naby porównać

—  Z Kościuszką, podchwytuje młodv 
historyk, —  tek jest! poniekąd z Koś­
ciuszką w  znaczeniu możliwej roli hi­
storycznej może gen. Feng dojdz;e kie­
dyś aż do poziomu waszego Kościuszki; 
ja jestem sceptykiem; nasi gen era łow e 
i m arszałkow ie nauczyli nas sceptycy­
zmu.

Gen, Feng nie uznaje warunków „p o ­

koju” chińsko - iapońskiego. Ten „p o ­
kój" —  to rozbiór Chin. I Mandżu - Ko 
(Mandżuria) i D iehol. Następnym ra­
zem, przy następnej okazji sięgną po n a ­
stępną prowincję... Będzie rozbiór dru­
gi... Japonja poto wystąpiła z L ig i N a­
rodów, by mieć „wolną rękę"...

MandźuKo
—  Czem jest naprawdę Państwo Man 

dżurskie? —  pytam.
—  Jak xo panu pow iedzieć do-kład ■ 

n 'e? Mandżu - Ko nie powstałoby nigdy 
bez inicjatyw1/ i czynnej pomocy Ja­
ponii Wi/fcko, pobeja. komunikacja, po­
lityka zagranmzna organizacja handlu.—  
wazyetko bo jest, faktycznie w  rękach 
apońrkich A le  Japonja opiera się nie- 
wątp iw ie i o pewne elem enty miejsco­
we, o rody arystokratyczne i pół - ary­
stokratyczne, o kupiecłwo, o da.yne po­
zostałości rodzin biurokratycznych z e- 
pok‘ dynastji mandżurskiej i o wszyst 
kich wogoie- znużonych stanem anarchii, 
napadami „chunchuzów", wyzyskiem  
generałów i marszałków..,

—  M im owoll myślę o roli „k ró lew ią t" 
kresowych w  dziejach upadku dawne; 
Rzeczypospolitej Polskiej...

Do czego zmierza Japonja?
Inny student, młodziutki, z błyszczą­

cymi nerwowo oczyma przerywa „h i­
storykowi",..

—  Japonja dokonała już pierwszego 
rozbioru Chin) teraz chce zrobić swego 
figuranta Pu - Ji . królem Mandżu - K o " 
poto, by zrobić z niego później „cesa­
rza Chm pod japońskim p iotekloratem  
Japonia chce się „przen ieść" na kon­
tynent azjatycki- wyspy nie wystarcza­
ją ani politycznie, ani gospodarczo, an 
ludnościowo, mii... geologicznie; wszak 
te wvspy skazane są na powrót w  głąb 
oceanu tak, jak przed w iekam ' po któ- 
reM tam katastrofie w vrosły z głębin.

H iłoryk uśmiecha się z poza 
szkieł okidarów  „amerykańsk.ch”

— W idzi pan! T o  coś jak najście W il­
helma zdobywcy na wyspę ąngielskr; z 
armatami, z gazami ttującemi, z samo- 
otami, z tankami, z kprabiram maszy

nowemi Trudno, XX  stulecie1 I Liga 
Narodów  jest, i Konferencja Rozbroje­
niowa i Pakt Kelluga, —  wszystko jeat 
w... Genew ie

A le my — Chińczycy jesteśmy w  tern 
XX stuleciu narodem rywym

Nie mamy ochoty być „nawozeu ’ dla 
najeźdźców

Będziem y się bronić’ .,.

Rzucam pyiam e ostatnie;
—  A le  czy Feng zdoła obronić?
M łodziutki nerw ow y Chińczyk za­

perza: się;
—  Z pewnością nie!-- W szak Rząd 

nankiński zad; mu cios w plecy; Feng 
przegra, może żgkiie, zato stu nowych 
Frengów zajmie jego miejsce. M yli się

O słuszności —  twierdzenia, i e  wszel­
kie twory sztuczne w  organizmie spo­
łecznym prędzej czy później same się 
rozsypują, jak domki z piasku czy to 
po przez swoją niemoc organizacyjną, 
brak zdi owych ZaS&d programu, kon­
sekwentne; i rozumnej taktyki, czy to 
dzięki wzmagającemu się wyrobieniu po 
litycznemu i organizacyjnemu tw orzą­
cych ja* ludzi —  dowodzi los, jaki spo 
tkał BBS w  Brześciu n- B.

Obałamuceni w  swoim czasie dem a­
gogią, uprawianą na terenu Brześć, i 
przez karjerow iczow  z pod znaku 
BBS. —  robotnicy różnych fachów 
„zrzeszyli się" w  BBS tworząc tara 
dosyć liczną organizacje Nieorganiza- 
cyjne jednak prowaazenie „zw iązków  
bebesowskmh brak -.deowości; m atac­
twa ptow odyrów  BBS., między innym1 
radnego m. Brześcia Franciszka Wójcie 
ka, głównego menera BBS- o którym  
w swoim czasie pisaliśmy, a nad którym 
obecnie wisi oskarżenie prokuri tora, 
z.„ czyny nieuczciwe, o tw orzy ły  oczy 
robotnikom 1 ci, jak to w swoim czasm 
dokładnie naszych czyteln ików  .nfor 
mowaliśmy, w zię i' rozbrat z BBS-em i 
gremjalnie przeszli pod Sztandary kla­
sowych Związków Zawodowych, zrza 
szt ych w Komisji Centralnej Związków  
Zawodowych.

Od tego czasu BBS. zaczęła zupełt e 
znikać w pamięci obyw atel' brzesicich 
po niefortunnem zas „przeprow adzę
niu" obchodu pierwszom ajowego i do 
odejściu silnei Sekrit P iłkarskiej k tó.a 
u tworzyła przy ZZK  Robotniczy Klub 
Sportowy „Ruch'' —  BBS formalni? 
orzestała tu .stnieć

Pozostał tylko zadłużony za niepła-

sztab japoński, 5 mylą się zdrajcy z Nan- 
kinu! M łode pokolenie pokaże, źe ni­
komu nie wolno zdradzać bezkarnie!,. 
Ilu jest nas, a ilu Japończyków0 A r y t ­
metyka wystarczy, by przewid: lec ko­
niec ostateczny...

—  Czv arytmetyka wy str rczył

cenie komornego przez 3 lata lokal, któ 
rego gospodarz w  ostatnich dniach uzy 
skał eksmisję oraz różne meble, op ie­
czętowane przez komornika i wyzna 
czone na licytację.

BBS. została zdruzgotana, Lecz . bd 
czegóż przemożna opieka? Dopom ogło 
zł. 200 {słownie złotych dw ieście) m ie­
sięcznie na komorne za lokal w  innym 
punkcie miasta (podobno z kasy W o  
jew ództw a P o le*k iego? l) Ł „ powstał 
ZZZ(?!f).

♦
Jak podaliśmy w yżej, po BBS. pozo 

siały: lokal, meble no 1 W oidak, Prócz 
lego ostatniego jednak, pozostali jesz 
cze pomniejsi, lecz rów nież czo łow  

działacze” : Marczyk ł Eorodzlcki.
D zięki pomocy wyższycft. czynników 
scnwestr z mebli został w idoczn ie zdic 
ty, gdyż wspomniani M arczyk 1 B$re- 
dzlcki zjaw ił się do dawnego lo k a li 
BBS ceiem zabrania i przew iezien ia 
mebli do nowego lokalu pod nowym 
szyldem(l) Gospodarz chcąc iaknajprę 
dzej pozbyć cię uciążliwych lokatorów  
nie robi! ostatecznie trudność, w  żabie 
rairiu mebli lecz tu dopiero M arczyk

Borodzicki w ykarali Swoją krewkość 
Niekontentując się zabran.em tylko 
swoich rzeczy, zaczęli podobno rów  
nież zabierać przedm ioty, należące d j 
gospodarza, oraz w yryw ać okna i o- 
kiennice, tłuc ezyby i t. p W ów czas 
gospodarz w yrzucił ich z lokalu.

Tak i był koniec ł iw n ego  BBS. i po 
czątek ZŻ7, w  Brześciu nad Bugiem.

N ie ulega wątpliwości, te  ten nowy 
sztuczny tw ór n f teren ie Brześcia rów ­
nież zamrze śmiercią r.-aturalną!

W  J.

Po likwidacji B A S .  w  Brześciu n-Bugiem
F ila r y  B .B .S .  t w o r z ą . . .  Z Z Z .
W s z y s t k o  j e d n o  c o ,  o y t e  „ h a n d e l  s z e d ł '

(Kor. własna,.
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Karaś idealista
Tłumaczył z rosyjskiego SL Leśniewski.

—  Nikt nie pow iedział, lecz sam ptwez 
własne obserwacje doszedłem -do tego 
wniosku. Małże nie mają duszy, ty 'ko 
pare; zjadasz go, a on nawet tego nie 
czuje Zresztą one są t,wk iakoś obudo­
wane, źe i lesposób ich przełknąć, W c.ą- 
gnii pyskiem wodę, u tu w  gardzieli twej 
cała ćma m ałżyków sie roi. Ja nie chwv* 
tam ich, same do pyska lezą, A  prze­
cież karaś —  zupełnie ou innego. Kara­
sie, bracie, do Dół łokcia s-'ęgają: z ta­
kim ćw.k.em n jjp ie rw  rozm ówić się 
trzeba, zan:m się go pożre. Trzebaby 
ocś paskudnego zbroić —  wtedy rzeczy­
w iśc ie ..

—  Gdy szerupak ciebie połknie, w te­
dy się dowiesz, co trzeba zbroić. Zas do 
tej pory milczałbyś lepiej.

—  N e ,  nie będę m ilczał Aczko lw 'ek  
nigdy w  jw r  em życiu szczupaka n .j 
spotkałem, ale na podstawie opowiadań 
mogę sądzić, że nie są one głuche na 
glos prawdy. Zlituj się, pow iedz; czyź

może stać się taka abrodu a? Leży so­
bie karaś, Bogu (fucha winien, aż raptem 
ni z tego ni z owego, trafia do brzucha 
szczupaka. N igdy w  iycuu w  to nie uwle-
rzą.

—  To  ci cudaki Toć przecie niedawno 
w  twoich oozach mnich całe dwie Sieci 
waszej braci wyciągnął z buchty Jak 
myślisz: oczy pewnie karasiami paść bę­
dzie?

—  N ie wiem, A le  to jeszcze na dwoje 
babka wróżyła co się stało z tymi ka­
rasiami; czy je zjedzono, czy też wpusz­
czono Jo sadzawk1' Żyją tam pewno so­
bie, jak u Pana Boga za piecem, na kla­
sztornym wikcie.

—  Żyj tedy i ty, św iszczypało!

M iiały dmi za uniami, a dysputy kara­
sia z jazgarzem ciegnęły się bez końca 
Miejsce, w  kłórem  przebywały, byłe za- 
ciczne, zlekka nawet zieloną darnią po­
kryte, baidzo sprzyjało dysputom C 
czernby nie gwarzyć, jakieby marzenia

nie pieścić—(bezkarność z/upetn*. T o  do 
takiego stopnia podniecało k tu W i,  że 
ten z każdym  seansem coraz bardziej 
nosłt ton swoich wzlotów  w  podt iebno 
kra itny.

—  Trzeba aby ryby m iłowały sio 
wza ern! -głosił:— żeby jedna za wszyst­
kie, a wszystk-e za jedną —  w ied y  ziś­
ci się prawdziwa harmonja.

—  Chciałbym w iedzieć, jak ty  w i e ­
dziesz ze swa miłością do szczupaka!—  
studził jego zanały jazgarz.

—  W yjadę, bracie! —  upierał się ka- 
••as —  znam taikie zaklęcia które w  
mgnieniu oki przemienią każdego szczu­
paka w  karasia!

—  Ano, pow iedz!
—  Poprostu zapytam: czy wiesar szczu 

d cze. rzekę, co to ;esl sumienie i akie 
ono obow iązki nakłada względem bliź­
nich?

—  Zadał bobu, mema co! A  chcesz, ja 
za to właśnie pytanie brzuch ci kolcem 
rozipruię?

—  Ach, rie , badź łaskaw nie tartir 
z tern1

Albo:
—  Tv lko  w tedv my, rvby poznamy 

, w  prawa gtfy od dzieciństwa pielęg 
rwwać w nas będą poczucie obywatel­

skie.
—  A  na kiego djabła ootrzebne ci po 

czucie obywatelskie?
—  Mimo wszyetlko...
—  Właśnie, ..mimo wszystko", rocru- 

cie obywatelskie zaa się tylko wi**dy, 
kieóy moie znaleźć ujście. Cóz bo ty ro­
bić z niem będziesz, zanurzywszy się w  
m ele?

— Nie w  iwde a wogóle...
—  Naprzykład?
—  Nanrzykład, mnich zechce ugoto­

wać mme w zupie, a ja powiem mu: nie 
masz ojcze, prawa potfdawać mnie bez 
sądu takiej straszliwej karzei

—  W tedy on cidbie za grub'ianstwo 
na patelnię hubo w  popiół, w  gorący. 
N,e, przyjacielu, w  mule żyjąc nie oby 
watełslJe, lecz baranie przeżucie mieć 
trzeba —  taka jest prawda. Zary s:e 
gdzie w g*ebiny i milcz, bałwanie!

Allbo ieszeze:
Ryby ni« powinny k ranić aię rybamł 

—  bredził na jawie karaś. Na Dożywie­
nie dla ryb i tah przyroda pr*vgołowa- 
b> niezliczoną ilość smakowoveh potraw  
małże, rmrchv, robaki, paiair., wodne 
pchły, wreszcie -aki, ianif» w -żt żaby. 
A wszystko to dary BoAe, wszystko na 
spożycie. (D l ,  fcl

y*
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Walka górników o płace
K O M IS J A  A B iT R A Ż O \ V A  D Y K T U J E  O B N IŻ K Ę  C  & /,

(K o resp on d en c ja  w łasna)
Katow ice, **5 iipca 

'D z iś  odbyło się nadzw ycza jn e posiedzenie k o ­
m is ji arb itrażow ej, która w yda la  orzeczenie ob n i­
ża jące p iace o  o%  w  kopalniach w ęgla  i w  kokso­
w niach , oraz dodatki, obow iązu jące od 1 lutego 
br d la  kopań, rew iru  centralnego i d ia  icopahi 
kis. Pszczyńskiego. Dla kop. „K n u ró w " ustala się 
staw ki taoeh p lac w  porów naniu  z ustalonymi 
S tawkam i dla rew iru  centralnego o 6 proc niższe^ 
ala kopaln i „R adzioków  “ o 1 proc. niższe, dla k op . 
„Dębieiisk-o' o  7 proc. niższe, dl? kopaln i gw arec­
tw a rynn ick iego, kop „H oyru “ , kop. „Donners- 
m ai ek ‘‘ i  kop. „B luecher" c 9 proc. niżyze.

T e  tabele p lac m a ją  ofeow ią zy  wa ć od 1 sierpnia 
br. do 31 lipca 1934 i  m ogą być  w y,pow iedz:ane 
na m iesiąc przed up ływ em  tego term inu ęt zn. 30 
czerwca RJ34 r.).

U Z A S A D N IE N IE  O R Z E C Z E N IA

Specjalna koanisja rozjem cza p rzy  wydaw aniu  
orzeczenia k ie row a li się

1)  koniecznością utrz} m am a eksportu conaj- 
m n ie j w  dotychczasow ej ilości, gdyż od togo za ­
leży obecne zatrudnienie robotn ików  w  przem yśle 
górn iczym ;

2)  koniecznością zapobieżenia chaosow i obniżek 
płac w  io ra iie  um ów indyw idualnych ;

3) ukróceniem  sam ow olnego obniżania płae ro ­
botn iczych przez tzw  przegrupow an ia ;

4)  k om k ja  w ychodź' z założenia, że o fiara p j-  
n iesioua przeK rdbotniKów w postaci obecnej zn iż­
ki w inna pociągnąć za sobą krok i ze strony w ła ­
ścicieli kopalń  wr kierunku dalszego obniżenia ko­
sztów  adm in istracyjnych , uzyskania pow ażnych  
ulg od swych w ierzyc ie li w  postaci obniżenia od- 
seteK od d ługów , oraz częściow ego w strzym ania 
p rzejśc iow ego Uiszczania rat am ortyzacy jnych  
tychże d łu gów ;

6)  rozpiętość obniżek dla poszczególnych, kopalń

jesi podyktow ana specyficznym i warunkam t tych. 
ze w  zrozum ieniu  zapobieżen ia dalszym  reauk- 
„joan i  eiwientuainym unie^ucnomidniam w a iczta - 
tów  prwcy;

6)  czasokres jeanoroczny, p rz e w ią za n y  -w o. 
rzeczeniu, kom isja  uważa za kon ieczny <eleir 
w prow adzen ia  pew nego  uspokojenia w  zakresie 
p*ac robotn iczy cli, o raz dania m ożności pracodaw ­
com sanow am a obecnych warunków

O P L A G Ę  W  G Ó R N IC T W IE  Za G l Ę B IA  
D Ą B R O W S K IE G O

W e  średę x lb y ły  się w m in is  terjum opieki spo­
łecznej kon lerencje w  sp raw ie  p łac w górn ictw ie 
zagłębia dąbrow skiego. Ń a jp ie rv  odbyła  sie kon­
ferencja  z przedstaw icie lam i R ady  zjaadu prze­
m ys łow ców  górn iczy cn, następnie zaś — pod  prze­
w odn ictw em  p. hJot ta, kon ferencja  z p rzedstaw i­
ciela n r  wszystkich , oiDotniczych zw ią zk ów  górn i­
czych w  zagłęb iu  dąbrowskiean. Z  ram ien ia  Cen 
Lralnego Z w ią zk u  gó rn ik ów  obecni b y li sekrrtarz 
tow  ren gier, oraz deiegaci: tow  B ab iarz z kopam i 
.R en ard " i tow O raczew sk i z k>pałni „F lo ra  '. Na 
kon ierencji z  przed* ta w ic ie tam i robotn ików  p. in. 
cpektor K lott da ł w y ra ź  znanemu stanowisku rzą ­
du, przesądzającem u on  żką p łac górniczych 
Przedstaw ic ie ie  Centralnego Zw iązku  górn ików  
w sk a za li n iezbicie, i, otonni a p lac n k  m iałaby 
żaanego uzasadni jn|a i pUzecdwstajwili się je j ka- 
tegdi yczn k .

Stanow isko to poparli .przedstawfciele innych 
zw iązków , z wy jąJkiem  Z Z Z  i p o ls k ie j  P ra cy " 
P rzedstaw ic ie ! Z Z Z , pos. Konieczko z BB był spe­
c ja ln ym  rzecznikiem  oddania zatargu w  ręce rzą ­
du. albow .om „rząd  k rzyw d y  robotnikom  nie z ro ­
b i"  ( l i ) .  Na w torek  1 sierpnia w yznaczona została 
następna konferencja w tych sprawach. T y m  ra ­
zem  ma hyc wspólna konferencje z przedstaw i­
cielam i obu 6tron, '

Haniebny proceder w hotelach w a rsza w sk ich
JE D E N A S T U  P R Z O D O W N IK Ó W  P O L IC J I O S K A R Ż O N Y C H  O Ł A P O W N IC T W O  >

K O P a L N I a  „D O N N E R SM  YRCK“  Z A M K N IĘ T A

"V drnu 27 b. m. un ieiuchom ioua została kc- 
pa ln ia  „Donnet smarck' w  Chw ało  w icach, pow . 
rybn ick,. Unieruchom ienie kopa ln i nastąpiło na 
przeciąg jednego roku Przy  robotach koniecznych 
zatrudnionych nędzie za ledw ie  160 robotn ików , 
50 ludzi przeniesiono na kopaln ię „B lucher". a  
około 700 robotn ików  postradało pracę i zaro­
bek.

W iadom ość pow yższa rozniosła się lotem  b ły ­
skaw icy po całej okolicy i w yw o ła ła  w kołach ro­
botn iczych żyw e  oburzenie oraz różne kom enta­
rze. Ludność m iejscow a n ie mocze- zrozum ieć, że 
po aresztowaniu dyrek torów  „Donnei sm aroka" i 
skazaniu ich na kary  w ięzienne, kopalnia m im o 
wszystko ^ostała unieruchom iona i w y iaża  zdzi 
wdanie, że lak hucznie przez prasę sanacyjną w y. 
i hwałane represje w ładz adminis»tracy,ny cb od­
niosły taK żałosny rezultat.

600 R O B O T N IK Ó W  N A  B R U K U  
K O P A L N IA  „F IC lN U ó "  Z A M K N IĘ T A

Pom im o zab iegów  i protestów  kopaln ia  „F lc i-  
nus" będzie zam knięta  w  dniu  29 .ipo . to. r. 
O p iócz obsługi e lek trow n i i dozoru na kopam i, 
jak rów n ież pod ziem ią, wszystk ich  robotn ików  
p iii- jm ie  kopalnia „R ich ter". Okoro 300 robotn i­
ków z kopalni „F ic inu s , a  250 i oborników z ko­
paln i „R ich ter ’ z poza terenu w o j śląskiego zo ­
stanie zw oln ionych , oraz w szyscy robotn icy liczą­
cy pc nad 55 lat, tak, że redukcją zostanie dotlenię- 
tycn okoro 600 robotn ików .

N ie  ulega w ątp liw ości, że akcje kopaln i „F ic i 
nus“ będą przez kap itahsiów  podtrzym yw ane 
w dotychczasow ym  kursie, zaś ciężar tego prze­
w a li się na kopaln ię .R ich ter ', której produk­
cja  w y  doby wamia w ęgla  natychm iast podrożeje, 
tak, że w  n iedługim  czasie zarząd le j kepałni 
czyn ić będzie starania o zezw olen ie  na redukcję 
robotn ików .

2C iekawe jest ty lko  to, tę nie stosuje się wobec 
urzędników  tych sam ych redukcyj co wobec ro­
botn ików  Jednem  słowem  nic nie pom ogły p rzer­
wane urlopy fila rów  sanacyjnych  Siem ianow ic, 
jak  np. posła K uzm y i profesora W esołow skiego.

Miasta małopolskie
z a t r z y m u j ę  zapłatę robotnikom
K am ien io łom y m iast m ałopolskich  S A . w  K ra ­

kow ie zairudntują w  M ięk in i i  w  K rzeszow icach  
robotn ików , k tórzy pracu ja n aw et teraz w n a j­
lepszym  sezonie po 3 dni w  tygodniu. Zarobki 
w tern przedsięb iorstw ie są toardzc n iskie 1 jakby 
na złość i tych niskich isniobkow ruboimikom się 
n ie w yp łaca . O bem ie  sp raw a  w yg ląd * tak, że 
naprzykład  robotn icy pracujący na ładow n i 
w  K rzeszów .cach  nie m a ją  w yp łaconych  zarób, 
kuw  ponad 4 m iesiące. W  spraw ie tej odbyte k il­
ka m lerw en cy j w  d y rek c ji w  K rakow ie , zwraca- 
i o się także do przew odn iczącego rady nadacm - 
czej, k tórym  je s ’ p. W ito ld  Ostrowski, w icepre­
zyden t m . sta K rakow a Proszono o obronę ro. 
hu tn ików  także inspektora pracy. Usłyszano 
a czasie tych in lerw en cy j ca ły  szereg p rzy rze ­
czeń, żt ju ż  zaległości będą w ypłacone N iestety 
za ległości ciągną się w da lszym  ciągu. Zm ien iono 
naw et dyrektora. Robotn icy jednakże w yp ła ty  do. 
czekac się n ie  m ogą.

Przedsięb iorstw o pow yższe jest w łasnością 
m iast m ałopolskich; K rakow a, L w o w a  itd. M iasta 
te «ą  rządzone przez i r :anow ane rady. P rzedsię­
b iorstw o jest b >gate RoDom icy jednakże nie m o . 
gą dow olać się W yp ła ty  sw oich  < ięż*.o zapraco­
w anych  zarobków V. iele m agistratów  nobralo 
w yrob ione przez tych b iednych  robotn ików  m a- 
terja ly  i nie plącą. P o zw a la ją  biednym  robotni­
kom  czekać m itoiącam , na zapłatę za w ykonaną  
pracę!

Z ap y tu jem y  na tem m iejscu  publiczn ie, co W y , 
‘panow ie członkow ie Rady nadzorczej, jesteście 
łaskaw i na ten skandal pow iedzieć9 Cóż także 
i W y członkow ie rad m ianow anych , k tórzy za­
siadacie w tych m-astach, pozw a lac ie  sie nazy­
w ać radcam i, szlifu jec ie  tych m iasl bruki, które 
robotn icy w ypracow ali, a  na zapłatę doczekać się 
nie m ogą! C zy  nie ma w śród W as jjah ow ie  ani 
jednego ■tukicgH k tóryby dbając o  sw ój nbvwatel- 
-ki i rw dziirk i honor czul pow inność zam ania 
głosu w tej sprawie? C zy ten bezw styd  iak W am

Śledztwo dokoła „a fe ry  h o le lik ow e j" w  W a r­
szaw ie za lacza coraz szersze kręgi, obejm u jąc oso­
bistości, uchodzące w życiu  codziennem  za ludzi 
jw w azn jicb  i statecznych. W ych odzą  przy tem na 
ja w  szczegóły, odsłan iające grozę nierządu, upra­
w ianego w  waiszaw skieli hotelach.

Do ch w ili obecnej postaw iono ju ż w  stan oskar­
żenia 11 p rzodow n ików  po lic ji, którzy znajdu ją 
się pod zarzutem  pobieran ia  łapówek za to lerow a­
nie nierządu w  hotelach.

W ie lk ą  sensa,ję w y w o M ,> aresztowanie p rzo ­
d o w i ka Sopy lły , k ierow n ika  dz.ał i sądowego 1 
ekspozytury śledczej w  X I I  komisu, jacie p e lio ji 
śledczej P izodow m n  Sopyllo  za jm ow a ł to stano­
w isko od wielu lat i cios :yi się j >k najlepszą oni- 
nją, uchodząc za gorliw ego , solidnego i uczciwego 
urzędnika, bo k W e g o  odnoszono się z na jw ięk - 
szem zau fanie n

W  w ięzien iu  znajdu je się poza Um aroszlowany' 
zaraz po w ykryc iu  a fe ry  p rzodow n ik  6 tej b^y 
gady  ob ycza jow e j urzędu śledczego, S.ernberg. 
b y ł on za daw nych  czasów !ak zw . „gubernskim

jest m iły?  Jak długo panow ie pragniecie bawuć 
się tym  skandalem.' Czy' to m a być w zór do na­
śladowania? Ładn ie w yg ląda ją  miasta m ałopo l­
sk ie !!!

l  Kraju i u  swiafa
Ś M IE R T E L N A  W A L K A  D W Ó C H  S ió S T R . 

W  pcr.vioaie jed . zejow sk im . na drodze do  Z łotn ik  
w yd a rzy ł się straszny wypadek. D w ie  siostry: 
Anna i  Helena K ałw a zdążające ku Z łotn ikom  
znużone, usiadły nad brzegiem  ize :zk i, Anna  K a ł­
wa po napiciu się w ody, zm ien iła  się na tw arzy  
i  dostała gw ałtow nego  ataku szału, rzuciła się na 
siostrę, i  w ra z  z  n ią  wpadła do rzeki, chcąc sfe- 
b ie i siostrę utopić. S iln iejsza Helena po stoczonej 
walce, wydostała się na brzeg i w yciągnęła  m łod ­
szą siostrę. W a lk a  m iędzy  siostram i b y ła  tak za 
zarla, że z sukien pozostały ty lko strzępy. \v re­
zu ltacie funjaika osłabła zujrełme, straciła p rzy ­
tomność, a siostra je j  ostatkiem  si! zdołała w y ­
ciągnąć ja z w ody  i n ieprzytom ną u lokować na 
■brzegu H elena K a łw a  pob iegła  do poo lisk ie j wsi,

e zyn ow n ik icm " i pracow ał p rzy  kaneelarji gene­
rał gune-nalora.

doza  K m  znajdu ją  się w  w ięzien iu  port jer ho­
lem „Sport1 M ajewski, oraz port jer hotelu „S a ­
skiego Urbański. Pob iera li on i od gości po 20 zł. 
za wpuszczenie do hotelu na tak zw . „ch w ilk ę ". 
P rócz tego pobierali jeszcze p row iz ję  od kobiet 
publicznych.

P o la  tem w yszło  na jaw , że Jrbaiisk i zdef.au 
dow a kilkanaście tysięcy złotych  na szkodę w ła ­
ścicieli hotelu.

Prócz tego śledztwo ob ję ło  rów n ież hotel „F ia n -  
•uski" p rzy  ul M arszałkowskiej 112. Hotel ten 
nazyw any jest „hotelem  pod Stasiem  Tu bo­
w iem  zn a jdow a ły  się daw n iej pokoje  um eblow a­
ne Zawadzkiego, gdzie został zam ordow any Slas * 
Chrzanowski, za co skazane był potem hr. Ro- 
n ikier

Ś ledztwo w  skandalicznej a ferze przodow n ików  
po lic ji toczy się w  dalszym  ciągu i n iew ątp liw ie 
ujawrni jeszc-ze n iejeden szczegół hańbiącego pro. 
cod er u.

aby w ezw ać pom ocy ludzi Gd} p w ró c iła ,  siostra 
je j leżaia znowu w  wodzie, ju ż niezyw-ai.

Z A M O R D O W A N IE  W IC E B , R M IS T IO  A P R l 
S Z K O W A  \ IE  M IA Ł O  T Ł A  P O L IT Y C Z N E G O  
W ład ze  bezpieczeństwa prowadzą w  dalszym  cią­
gu duchndzenie w  ip raw ie  tajem niczego m ordu 
w icenurm ist-za Pruszkowa, Berenta. Kom enda 
p o lic ji zaprzecza, jakoby  k tokolw iek  został w  
zw iązku  z tą sprawą ju ż  zatrzym any. Sęozia śled 
czy p row adzący dochodzenie, postanow ił przesłu­
chać Sew eryna Turobińskiego^ urzędnika Kasy 
chorych w W arszaw ie , zam ieszkałego w  Grodzi 
sku. W ed le  krążących pogłosek Turob ińsk iego 
m ia ły  łączyć b lisk ie stosunki z p. Berentową, żo 
ną zam ordowanego w iceburm istrza. Na tem tle 
m ,a lo  dochodzić często do  gw a łtow nych  scen j>o 
m iędzy Turob ińsk im  a śp Berentem.

40 G R O SZY  PO W O D E M  SAM OBÓJST W \ 12. 
L E T N IE G O  CHLOJ»CA. Syn jednego z biednych 
chłopów  w e wsi .Wiljonów\ 12-letni Stanisław  Śta- 
cherczak z dum ą pokazyw ał sw ym  rów ieśn inom  
40 groszy, uzyskane ze sprzedaży jagód. Onegdr, i 
chłopiec zgubd sw oj „m a ją tek ", lub ukradziono 
mu. Zrozpaczony chodził po  wsi, skarżył się 
w szystk im , wreszcie, nie m ogąc przeboleć straty, 
pow iesił się na pasku w zaga jn iku  pod wsią

i
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Rozpaczliwy czyn bezrobotnego
(T e le fo n e m  od naszego korespondenta )

iJ>dź, 28 lipca. 
Dziś do biura państw ow ego urzędu pośrednic­

twa pracy przyszedi bezroootny K azim ierz  Dre- 
w icz. p iosząc o zasiłek. G a j m u odm ów iono, Dre-

w icz  w ydobył tasak i rzucił się na referenta 
Krausego. N adb ieg ły  z pom ocą polic jan t został 
ciężko ranny ciosam i tasaka D rew icza, k tóry  d o  
stał ataku fu r ji, aresztowano.

— O oO —

Włochy zabrały trzy wysepki greckie
A teny , 28 lipca W łosk ie  okręty w ojenne zaję. 

ly trzy niezaJudnione w yspy greckie, wchodzące 
w  skład arch ipelagu  C yk lady: Kynaros, M anna 
Garos i  L y a d i i zatknęły na nich flagę wiosną.

Rząd grecki w ezw a ł greckiego m in istra m arynar­
ki, a h y  n iezw łoczn ie p rzed łożył w yczerpu jące spra 
w e zdanie w tej spraw ie.

—  o o o  —

P O L S K IE  B A N K I P A Ń S T W O W E  W  R O L I 
FR Z E D 3 IĘ B IO R C Ó W  T E A T R A L N Y C H . W  na.,- 
b liższycn dniach zostanie podpisana um owa m ię­
d zy  dyrek torem  J eatru Po lsk iego w  W arszaw ie  
p, A rno ldem  Sz; fm anem  i sanacyjnym  litera iem  
K aden .Baridrow skim  o wspólne prow adzen ie T ea ­
tru Po isk iego  i Małego, p. Kaaen-Bandrow sk i ma 
ob jąć sLanowis-ko dyrektora lileracko-artyslyczne- 
go, pozostaw ia jąc S zy fm an ow i stanow isko dyrek. 
tora naczelnego. Dla sfinansow an ia odu teatrów  
pow ołane zostało n iedaw no przez, sanację „T o w a ­
rzystw o  krzew ien ia  sztuki teatralnej w Polsce", 
do  którego p rzystąp iły  w szystk ie banki państwo­
w e: -a v.ięc: Bank Polski, bank  Gospodarstwa
K ia jow ego , Bank Rolny i PK O . K ażdy  z tych ban­
ków  m a przyczyn ia  się rocznie kw otą 50 tysięcy 
złotych  do subw encjonow ania tych leat-ów . Pod 
nową firm ą  będą teatry S zyfm anow sk ie % n n e  
ju ż  od 1 września.

FELIOR A!*1Y
Z A S IŁ K I T Y L K O  D L A  JO.OOO B E Z R O B O T N Y C H  

W a c ła w a ,  28 lipca (te ł w ł.). Dziś odbyło się 
posiedzenie kom .ietu  buazetowego funduszu bez 
robocia, jako dzia ła jącego  w  zastępstw ie zarządu 
g łów nego  funduszu. N a  posiedzeniu tern uchwa­
lono p re lim in arz budżetu na m iesiąc siei pień, 
p ,zeznacza jący l,315.00u zł. na zasiłk, d la bez­
robotnych. L iczba  uprawnionych do pobierania 
zasiłków  w ynosiła  w  lipcu około 3U.OOO. Przew idy- 
w ane w p ływ y  z  opial i dop łaty skarbu państwła 
wynoszą 2,775.000 zł

O R G A N IZ A T O R  U S T A W Y  „S C A L E N IO W E J *  

W arszaw a, 28 lipca (te ł. w ł.}. M inister opieki 
społecznej pow oła ł zastępcę dyrektora departa­
mentu ubezpieczeń p. Stanisława M akow ieck iego 
na stanowisko organ izatora Izb y  ubezpieczeń spo 
łecznych. P . M akow ieck i za trzym u je sw ój urząd 
w  m in isterstw 'c.

S K U T K I Z N IE S IE N IA  Z W R O T U  O P Ł A T  
S Z K O L N Y C H  

Warszawia, 28 lipca (te ł. w ł.) instytucje gospo 
darcze rozpatryw a ły  spraw ę cofn ięcia pr*ez rząd 
zw rotu  opłat szkolnych za d ziec i u izędn ihćw  i 
p racow n ików  państw ow ych  Izb y  przem ysłowo- 
handlow e w ystąp iły  do zw iązku  Izb  z pro jek tem  
przedstaw ien ia p. p rem jerow i jako  m in. ośw ia ty  
prośby o odroczenia tego zarządzania na rok  

gdyż  m oże ono spowodować zam knięcie w iększo­
ści szkół zaw odow ych . Izb y  u trzym u ją, że zbyt 
późne ogłoszenie d ecy z ji o cofn ięciu  opłat, co na 
stąpiło ju ż po zaw arciu  now ych  um ów p i zez d y ­
rek torów  szkół z rau czyc ie lam ', pociągn ie za so­
bą liczne p iocesy wobec niemożności dotrzym an ia 
tych umów.

K A P IT A N  S K A R Ż Y Ń S K I U P R E Z Y D E N T A  
R Z E C Z Y P O S P O L IT E J  

W arszaw a, 28 lipca (le i.  w ł.). Kap itan  Skarżyń­
ski po p rzybyciu  do sto licy zostanie p rzy ję ty  przez 
p. prezydenta R zp ite j na Zam ku po pow rocie  ze 
Spały.

Z N A C Z K I P O C Z T O W E  W  R O C Z N IC Ę  
W IT A  S T W O S Z A  

W arszaw a, 28 lipca (teł. w ł.). M in isterstwo 
p o tz i wypuszcza z dn iem  1 s ie ipn ia  now y znaczek 
pocztow y w  cenie 80 groszy koloru czerwono- 
bronzow ego z  fragm en tem  ołtarza W ita  Stwoszs 
w  kościele M arjackhn  w  K rakow ie. D z ie je  się to 
z  okazji p rzypada jące j w  b. r. 4u0 rocznicy zgonu 
W ita  Stwosza.

Z M IA N Y  T E R Y T O R J A L N E  S Ą D Ó W  O K R Ę G O ­
W Y C H  W G Z O R T K O W IE  1 S T A N IS Ł A W O W IE  

W arszaw a, 28 lipca (te ł. w ł.). D zienn ik ustaw 
z 28 b. m. ogłasza rozporządzenie prezydenta R ze­
czypospolite j o i inie okręgów  sadów okręgo­
w ych  w  G zo itkow ie  i S tan isław ow ie. W  m yśl 
tego rozporządzoną  sądy grodzk ie  w  Buczaczu, 
M onasterzyskacb i Potoku Z ło tym  zostają w y łą ­
czone ze sadu okręgow ego w  S tan isław ow ie i p iz y -  
lączone do sądu okr. w  Gzortkow ie,

Z N A C Z N A  Z W Y Ż K A  D O L A R A  
W arszaw a, 28 lipca (teł. w ł.). N a  rynku p r y ­

w atnym  ob jaw iła  się dziś dalsza zw yżka  dolara, 
za który płacono 6.59, Bank Polsk i z  początku pła­
cił 6.40 z ł , potem podniósł kurs na 6.6u zł.

Londyn , 28 lipca. M iędzynarodow e g ie łd y  eu­
ropejskie cechowała dziś  d ab za  znaczniejsza 
zw yżka  dolara. P rzy  o tw arc iu  g ie łdy  londyńskiej 
notow ano dziś dolara początkowo 4,50 i poi. po­
czerń kurs jego  polepszał się z gadziny na godzi­
nę, dochodząc do 4.33 W śród  wahań w  obu kie­
runkach w godzinach po łudn iow ych  notowano 
dolara  4.42 w  stosunku do funta. Funt angielski 
notow ano w  Zurychu  17.20, w  P a ryżu  8500 i w  
Am sterd umie 8.25 i  */,.

Czyj to
P. M ackiew icz p ropagu je porozum ienie z  N iem - 

caim  i w yplen ien ie obustronnego strachu przed 
sobą, co w konsekw encji pow odu je  zavisze p rzy ­
gotow an ia  w ojenne i  wkońcai wojnę. M ożnaby 
lo zapisać na plus p. M ackiew icza, gdyby  nie to. 
ze przestawszy uważać naszego zachoaniegc są­
siada za „odw ieczn ego " w roga, w ykonu je  na p ię ­
c ie  onrót na leO stopni i  pokazu je na Sowiety": 
„T o  jest p raw ozrw y  w rog ".

„O  pokę jow ośc i S ow ietów  może m ów ić  tylko 
ten, kto się absolutnie na boLszewiżmie n ie rozu ­
m ie " N ie  będziem y z tern dyskutować.

Obszarn icy istotnie mogę m ieć m n ie j zau fa­
nia do Sow ietów , an iże li m ie li p ized tem  do cara, 

carycy, której odsianiali pom nik i. 
ie m a tego zau fan ia  do Sow ietów  także in­

n y  żubr": slyniny Deterding. C ały  św iat próbu­
je  już od w ie lu  lat p od tyw ać  do w a lk i z dręczą­
cą go  zm orą  —  boLszewizmem.

D o tej swoje,, na fty , jedynego m arzen ia swego 
życia, chciałby' dojść jakna jp rędze j, u fny, że przy- 
lem  państwa w yw a lcza jące  mu tę naftę, w a lczyć

w r ó g  ?
bęoą do upadłego, bo z na jbardzie j „św ię tem i" 
hasiam 1 na sztandarach: „P rzedm u ize  chrześci­
jań s tw a ". „obrona ku ltury zachodn ie j", „w a lk a  
z  zarazą azja tycką * ind itd.

A  lu ty lko nafta, akc je  i konkurencja N iech 
wrięc n ik t nie próbuje m u v m aw iać  w rogów  zty- 
łu, czy  w rogów  zprzodn zlew a, czy zprawra.

D la  roiKrtnika i chłepta polsk iego rne będzie n i­
gdy w rog iem  robotnik czy chłap rosyjski, niem ie- 
ckt, au.i iadea, inny.

G zy to robotn ik  rosy jon zam yka  i zatapia ko­
paln ie na Śląsku polskiem u robotn ikow i?

Już m inęły czasy, gdy otum aniony p io le ta rja t 
w ystrze liw a ł się w zajem nie w  k ilku letn iej rzezi.

D latego stanowrsko p. M ack iew icza  jest cokol­
w iek  starośw ieckie.

Jeżeri s ię o 1 im? m ów i wrotg, to trzeba p o w ie ­
dzieć dlaczego i... d la  kogo. C zy dila p. M ackiew i­
cza i D e ie m n g a  czy' dla nas, R acja  stanu z lego 
jednak z iob ić  ju ż się nie da.

Nasz: , ja c ja  stanu w rogów  nam ukazuje gdzie 
indziej.

P O C IĄ G  N A J E C H A Ł  N A  F U R Ę  
Bukaimstat, 28 hpca Na p rzejeździe  ko le jow ym  

w  Turnu— Severin  najechał pociąg pospieszny na 
furm ankę chłopską, k iórą  jechało  5 osob. Fura 
została doszczętnie slrzaskama, p izyczem  w szy ­
scy jadący ponieśli śm ierć na m iejscu.

O K R A D Z E N IE  M IE S Z K A N IA  
P O S Ł A  A N G IE L S K IE G O  W  B U D A P E S Z C IE  

Budapeszt, 28 lrpca N ieznan i spraw cy w targnę­
li ubiegłej nocy do poselstwa angielsk iego, śkąid 
dostali się do m ieszkania pusta które sp londro- 
w a li. V\ tamanie zauważone zostało dopiero rano 
p rzez sekretarza iegocyjnego. Zaw iadom , 011 a po li­
cja  wszczęła poszukiw an ia  za spraw cam ..

Z W A L IL I  N A  K O M U N IS T Ó W  

Berlin, 28 lipca. P rezyd ju m  tajnej p o lic ji p o li­
tycznej w yda ło  zarządzenie, ahy w odwecie za 
zniszczenie „dębu H in den bu rga ‘ , czego zdaniem 
w ym ien ionej w ład zy  m ie li dokonać kom uniści, —  
wszystk im  w ięźn iom  kom unistycznym  w  N iem ­
czech odm ow ie w yoan ia  obiadu przez trzy dni 
z rzędu.

S T R A C H  P R Z E D  R E W O L U C J Ą  

Beilin , 28 lipca. W  Dorston (W e s t fa l ja )  a resz­
tow ała po lic ja  trzydziestu członków  „czerw onego 
fron tu " siojący'ch pod zarzutem  przygotow an ia 
zam achu slauu. Kom unikat p o lic y jn y  stw ierdza , 
że w  okręgu tym  o igan izac ja  „czerw onego fron ­
tu" a ż  do ostatnich dn i urządzała m asowe ć w i­
czenia nocne, m ające ns ceiu usprawnienie bo jo­
w e  je j członków .

Berlin, 28 lipca. Na terenie p ew n e j fab ryk i w  
D irm stadt w yk ry ła  po lic ja  ta jny kom unistycz­
n y  skład broni i m a te ija łów  w ybuchow ych  — 
M iędzy innem i wpadło w  ręce po lic ji 49 kg. m a- 
terjału w ybuchow ego i 3 tysiące nabojów  kara­
b inow ych . D ciąd  aresztowano 14 komumstów.

W Ę G IE L  A N G IE L S K I W Y P IE R A  P O L S K I 
Z F IN L A N D J I 

Londyn , 28 iipca. M iedzy  ńng’ ją  a F in lan d ją  
pndpisany został d ziś  układ hand low y, w ed le  
którego F in lan d ja  zobow iązu je  się pok ryw ać 
sw oje zapotrzebow anie na wę.giel w  75 procentach 
w ęg lem  angielsk im , w  zam ian  za co uzyskała 
koncesje p rzyw ozow e  do A n g lji.

R A D A  L IG I  N A R O D Ó W  3 S IE R P N IA  
U m ow a, 28 lipca. Rada L ig i N arodów  zbierze 

się we czw artek  3 sierpn ia na sesję nadzw ycza jną  
pośw ięconą kon flik tów , zbrojnem u m ied zy  Boli- 
w ją  a Paragw a jem .

F E R JE  P A R L A M E N T U  A N G IE L S K IE G O  

Londyn , 28 lipca. Parlam ent angielsk i rozpo­
czął dziś ferje  letn ie i  zbierze się ponow n ie 7 li-  

| stopa da.

PR O F  E IN S T E IN  O B Y W A T E L E M  A N G IE L S K IM  
Londyn , 28 lipca. „D a ily  le le g ra p n  * donosi, że 

sfery naukowe A n g lji stara ją  się o przyznan ie 
prof. E insteinow i obyw ate ls tw a  angielskiego. 
P ro t. E instein przebyw a obecnie w Londyn ie.

W Y B U C H  W  K O P A L N I *

Londyn , 28 lipca. W  kopalni w ęgla w  Y ork  
w yd a rzy ł się w czora j wybuch, skutkiem  czego 
6 górn ików  odniosło ciężkie rany,

P O D Z W O N N E  D L A  K O N F E R E N C J I 
G O SPO D AR C ZE J 

Londyn . 28 upca. W  kom entarzach nad daisze- 
mć losam i św ia tow ej kon ferencji gospodarczej 
prasa angielska nie ukryw a swego zadowolen ia 
z powodu Jej odroczenia. W ie le  uwagi pośw ięca ją  
dzL-nnik. in form acji o p rzyszłe j w spó lne; polityce 
w a lu tow ej A n g lji, In d ii i dom in jów  bryty jsk ich  
co przez n iektóre dzienn ik i uważane jeat za istot­
ny rezu ltat kon ferencji. W  zw iązku  z tem „D a ily  
Telegraph* m ów i o utworzeniu na js iln ie jsze j u- 
stab ilizow anej jednostki d zis ie jszego świata f i ­
nansowego. „T im es " oczekuje, że obecnie rządy 
ogran iczą się dc dążenia do osiągnięcia skrom niej­
szego- aile p raktyczn ie jszego re iUi a m ianow icie  
do zawarcia regjonatnych  układów  nnęcizy gru ­
pam i poszczególnych państw  o  zb liżonych  in tere­
sach. Ponow ne zw ołan ie konfer enej. n ie jest 
wskazane przed ukończeniem  eksperym entu am e­
rykańskiego, stab ilizacją  w alu t i p  zed uregulo­
w an iem  kw estji d ługów  w ojennych

O F IA R A  N IE U D A Ł E J  K O N F E R E N C J I 
N o w y  Jork, 28 hpca. „H era ld  Tribune donosi, 

i e  koła polityczne w  W aszyngton ie  liczą się z m o­
ż liw ośc ią  rych łe j d ym is ji sekretarza stanu Hulla 
z powodu nieporozum ień, jak ie  zaszły  m iędzy 
n im  jako przew odn iczącym  am erykańskiej de- 
łegaejr na św ia tow ą  „.onferencję gospodarczą 
w  Londyn ie a prezydentem  Rooseveitem . Hull 
jest n iezadow olony ze sposobi w  jak i został 
p rzez Roosevelta potraktow any, a poza tom bvl 
p ize c iw n y  in terw encji prof. M oleya  w  Londyn ie

W IE L K I  S T R A J K  W  A M E R Y C E  
N o w y  J<nk, 28 1 pca. Zw iązek  robotn ików  p rze­

m ysłu  jed w ab riczego  p rok lam ow ał dziś  strajk 
generalny. S tra jk iem  ob jętych  zostało przeszło 
70 tysięcy robotnikow.

O D R O C Z E N IE  L O T U  E S K A D R A  W Ł O S K IE J  
DO  E U R O P Y  

R zym , 28 lipca. Start eskadry w łosk ie j generała 
Balbo z  Shoal Harbour na N ow e j Tu i, iland  ji do  
Ir la n d ji został odroczony z  .powodu n iekorzyst­
nych  w arunków  atm osferycznych  na Atlan tyku . 
Na całej d ługości trasy lotu panu je m gła  i u lewne 
deszcze. Balbo spodziew a się, że będzie m ógł pod- 

J jąć da iszy  lot na jpóźn ie j w n iedzielę.
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KRONIKA “ Vticlki film sensacyj.iy, trzymający widzp w  meustar.nem napięciu, 

w edług głośnej pow ieści U P T O N A  S I NC LAI RA  pod tytułem:

MOKRA PARADA
w  rewelacyjnej obsadzie:

O O k O T H h  JORDAN, W ALTER K U itO N , 
H Y k i I A  LOY,  NE'L HAMILTON, JIMMY DURUNTE

I

Koniec niesławnych rządów 
burD4. m. Niemcze wsklerf o

(K O ftsp o n d eu cja  własna)
Śniatyn, 27 lipca. 

O byw atele  m iasta Śnialyna będąc od lat d w u ­
dziestu m altretow ani przez burm istrza M. N iem - 
czewskiego, postanow ili w reszcie oczyścić zady­
m ioną atm osferę. Pan ten nalczal ju ż do w szyst­
kich stroiu iictw  politycznych , a zawsze orjento- 
wal się w ed le  kon junktury O staliiio występow ał 
w  roli w ie lk iego  „sana lora " n iem n iej jak  uprzed­
n io  w ielk iego dem okraty, czy  ludowca, b y  pod tą 
pok ryw ką  zwalczać sw ych  osobistych p rzec iw n i­
ków , m esolidaryzu jących  się z jego  znanemi m a ­
ch inac jam i i trząść m iastem, czy  pow iatem  Rze­
m ieśln icy , k tórzy  n ie  chcieli stać się narzędziem  
jego  interesów , tracili pracę, urzędnicy posady 
a  ipudatnicy dręczeni b y li nanm iernie W ysokiem  
podatkam i, bo m ia ł on w p ływ  decydu jący i w ko­
m isjach  podatkowych . 1

K ied y  jego p rak tyk i p rzebra ły  m iarkę — na 
wiecu przez niego zw ołanym , m ieszkańcy w  licz- 
t .e  około 3.000 pow zię li jednom yślną rezolucję, 
potęp ia jąc szkod liw ą  działa lność N iem ezewskie- 
go i zażądali jego ustąpienia z życia  publicznego 
tutejszego pow iatu. Przed k ilku  dn iam i row n icz

ustąpili radni z R a d ) m ie jsk ie j; odm aw ia jąc  mu 
dalszej współpracy. Podobno, ja k  się d ow iadu je ­
m y, w ładzo państw ow e m a ją  rów n ież dość izą . 
d ów  tego osobnika. - !

Chciałeś, p M ichale, p rzypodobać się różnym  
dygn itarzom  i budowałeś co chciałeś, oez względu 
na jKitrzebę i rozporządzalną gotówkę. Zapytu je , 
m y  eję za iem  „ib u h u ", „obyw a te lu ": kto za Lc 
bęozie  p łacii? •

Jak nam w iadom o, d ługi m iasta przekraczaj*ą 
000.000 złotych. U cic ip ią  na tern i tak zubożali 
kryzysem  m ieszkańcy miasta. Bud-let po dzień 
dzis ie jszy  nie uchwalony, gospodarka sam ow ol­
n a 'z e  szkodą dla nas wszystkich. N iemczew>ski 
w yrzucony ze wszystkich 'ju ż  stowarzyszeń. N a ­
wet gm ina Jaremcze. gdzie m a w ilię , usunęła gu 
z  k lim atyk i Poznano się już wszędzie, k im  jesl. 
Do stronnictw  wszystkich ju ż istn iejących nale­
żał, repertuar byczo  w yczerpa ł, rad zim y  po­
spiesznie opuścić Śniatyn, w którym  przez tyle lat 
różnym i sztuczkam i grasow ał aby śladem jedne­
go  ze sw ych poprzedn ików  burm istrzów-krew  nia. 
ków  w kom inie nie musiał szukać schronienia 
przed wznurzoną op iu ją

TE ATR  W IE L K I
S obo li 8 00: Uciekła mi przepióreczka.
Niedziela, 8‘00 „Egipska pszenica".

COLOSSEEM
Sobola, 1200 4'Ou, 8‘30: ,W raju muosci ",
N iedziela 8‘30 „W  raju miłości". ~
Poniedziałek. 8 30: „W  raju m iłości".
Wtorek, 8‘30: „W  raju miiosci".
W torek. 8‘30: W  raju miłości".
Środa, 8'30. „W  raju miłości".
Czwartek, 8’30: ,,W raju miłości".

—  o o o —
ZN O W  D W A  P O C IĄ G I P O P U L A R N E  W  N IE ­

D Z IE L E . Dnia 30 bm. d yrekc ja  kolei wc L w o w ie  
uruchom aw a pociągi popularne: 1) w  Nieznane 
(od jazd  ze L w o w a  o godzin ie 6U5, cena biletu 
6’70 zh; pow rót o  godzin ie  21‘50); 2 ) do SkoR go 
(od ja zd  ze L w o w a  o godzin ie 6*11, cena biletu 
5'70 zh, powrót o  godzin ie 22‘58). Na temat po­
ciągu w  „nieznane ..sinieją rozm aite wersje. Bi 
lety do obu poc iągów  naibywać m ożna „ak zw y- 
k le w ref bur. d y rek c ji k o le jow e j we L w o w ie  (u l. 
Zygm untow ska 1, I I  piętro, d rzw i Ź18), w  „O rb i- 
sie‘ ‘ (p la c  M arjack i 8 i  ui iyzpitawia 1), oraz w  
„W a g in s -L its -G o o k " (p lac  H a lick i 15). Zam ie­
rzona w ycieczka dc G dyni nie dc-szla do skutKu.

Z T R A M Y Y A J l N A  U R I K. Źó łk iew icz M icha­
lina (Stacha 21) jadąc tram w a jem  ul. Zam ar- 
s lynow ską w kk.run.ku rugatK. z,aniu r s lyn owtski ej, 
wskutek w łasnej nieostrożności w ypad ła  z tylne­
go pomostu na bruk, doznając tłuczonej rany na 
g łow ie. O tia :ę  n ieszczęśliw ego wypadku opatrzy­
ło pogotow ie ratunkowe.

Z N A C Z N A  K R A D Z IE Ż . Do m idszkama R ozy 
K urzei (Ź ród lan a  57) w łam a li się jacyś nieznani 
sprawcy k lp izy  skradli b iżuterję, wrartości 1800 
złotych i książeczkę G a licy jsk ie j Kasy Oszczęd­
ności na kw otę 1200 dolarów .

N A L E Ż Y  Z a B R O M Ć  W IS T A Y M A M A  N A  
W ID O K  P U B L IC Z N Y  C H LE B A  I K IE Ł B A S Y . 
T o  jest pi\ w ok a i ja n a ,czystszej w ody —  Co­
dzienne tro n ik i p o licy jn e  ro ją  się od nazw isk 
przy 'irz\ inanych pod zarzutem  kradzieży Godzien 
nie idąc przez m iasto, w id z im y  na wystawach 
stosy ubrań, bucików , góry  cłrleba i m ięsiw a. Co 
dziennie w mrokach miast tonie i g in ie k rzyk  
głodnych i  obdartych. Oto logika i konsekwencja 
ustroju palenia zboża i k aw y , czy topienia ow iec, 
logika p a rag ia iow  karzących  źeLraninę. czy in ­
ną obrazę m oralności, lugilS. po licy jn ych  lekarstw 
—  aresztów . N iechby H it le r  albo inny  Mussolini, 
b y ł g łodny Czy zn iósłby zapach pospolitej w ę­
dzonki, albo chleba. Jeść nrfusi każdy...

PO  K IE L IS Z K U  P IE R W S Z Y M  J L S T  MU L E - 
P1EJ. Kto nie zna restauracji D kkerta  przy ul. 
Szajnochy? —  tmżdy zna ter. p rzybytek , gdzie

najw cześn iej m ożna przepłukać p ijack ie  gardło 
barszczem  i na jpew n ie j dostać po zębach. Dicker, 
a w łaściw ie jego  kna jpa  ma sw oją  sławę, Niech 
cię tylko czyteln iku  okradną. K ażdy  po lic jan t do- 
la tfz i: „ Id ź  pan do  D ieki ra, a jak  rozpozna pan 
złodzie ja , da m i pan znać...". Ostatecznie nie bę­
dziem y się zaslanav,iać nad tein, co sprow adziło  
Jana Zagó isk iego  do D ickera. Co tu dużo gadać, 
Zagórski, choć nie m iat pien iędzy, chciał zabaw ić 
się piei wsza klasa! Że los padł na D ickera, to ju ż 
los Dickera. U D ickera w yp ił k a ia fk ę  wódki, geś 
pieczoną, w iększą ijość k w argi i i cholera w ie co

jeszcze (a ż  „głaska* z radości brzuch" D icker na 
m yśl' o rachunku). Po  spoży ciu pa l irm ów  i w y ­
piciu wódki Zagórsk i popadł w zadumę i począł 
wszystko rozstrzygać z punktu w idzen ia  wiecz 
nogo odpoczynku. N aw et gęsie udko. Po chw il i 
krzyknął pod adresem  kelnera: „H e j, panie K ie ­
pura, zaśp iew aj m i pan: „ P 0 kieliszKu p ierwszym  
jest m i lep ie j". —  Kelner nie chciał, zaśpiewał 
naioiniast co innego „p łac ić ". Zagórsk iego odpro­
wadzono do kom isarjatu , gdzie zasnął jak  król. 

—  o o o  —
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Historio socjalizmu w Galicji
C h oc ia ż  „C za s  p o m ija ł m ilc zen iem  w sze lk ie  g w a łty  popełn ian e 

p rzez  w ład ze  i szczuł p rze c iw  soc ja lis tom , to jed n a k  b p in ja  pu b liczna  
w  K ra k o w ie  podrażn ion a  p rzy w o ła n iem  P le h w e g o  z ro s y js k im i zan- 
darnuuni i Zer n ick  tego z p ru sk im i szp iegam i, oburzona b y ła  na to, 
co w ładze  w y ra b ia ły . A  i p o in fo rm ow a n a  b y ła  o w szystk iem  m im o 
„C zasu  *; w  ów czesn ym  K ra k o w ie , o b y w a ją c y m  s ię  jed n ą  gazetą  i to 
w ych od zącą  w k ilk u se t za led w ie  eg zem p la rzach , ustne poczta  o d g r y ­
w a ła  w ięk szą  ro lę  n iż  prasa. Sam ych  w yd a lo n y ch  z sem inarju m  nau­
c zyc ie ls k ie g o  u czn iów  b y ło  hO, u w ię z ion ych  p rze w a żn ie  po k ilku  
dniach w yp u szczon ych  sem inarzystów  b y ło  d ru g ie  t y le ;  je ż e l i  się do 
tego  d o lk z y  innych  le w id o w a n y c h  i a resztow an ych , a zw a ży , ze p ra ­
w ie  k a żd y  z n ich m ia ł rod z in ę  lub zn a jom ych  w  K ra k o w ie , to p o j­
m ie się, że setk i osób w  tem m ieście m u sia ły  m ó w ić  z g o ry c zą  o tern, 
co się w ów czas  dzia ło , i wre w szys tk ich  s ferach  ludności m iasta w zb u ­
dzać odp ow ied n i n astró j.

M im o, że ju ż  w  m aju  w szys tk ie  g a lic y js k ie  g a ze ty  p rze s ta ły  p i­
sać o a ie s z tow a n ych  socja listach , jed n a k  ustna poczta  w  K ra k o w ie  
ro b iła  sw o je , tem b ard z :e j,  że o so c ja lizm ie  w ogó le , a p r z e w a ż r ie  o so­
c ja lizm ie  w  R o s ji bu rdzo  dużo w ów czas  p isyw an o . Sposób zaś, w  ja k i  
op isyw a n o  ta m ie js z y  ruch re w o lu c y jn y , w ie lc e  p od n ieca ł c iek aw ość 
Po laków  K ied y7 ..C zas“  z powroau zam achu S o lo w io w a  w ys tą p ił z za ­
p ew n ien iem  M oska li, że „P o la c y  ja k o  ta cy  s to ją  i stać będą  v Ty trw a le , 
z pośw ięcensem  i m ęskosną  w  ob ron ie  podstaw  ładu i porządku '*, to 
p rze c ie ż  n aw et k le r y k a ln y  „P r z e g lą d  lwowski** n ap isa ł: „P o tę p ia ją c  
czyn  ja k o  k a to lic y  i P o la c y , m e m y ś lm y  jed n a k , i n iech  nas B óg  od 
tego  zachow a, w s k a zyw a ć  ca ra to w i na k on serw a tyzm  P o lsk i ja k o  śro­
dek je g o  utw ierdzem a**. N a  ta k iem  tle  ustne wueści c u w ięz ion ych  
w c ią ż  ro s ły  i ros ły , podsycane w iadom ościam i z W a rs za w y  to o coraz 
n ow ych  a resztow an iach , to o zab ic iu  u w ię z ion ego  Bu itego  w cy ta d e li, 
to o p roces ie  L a n d cgo  i S ie ro szew sk iego  za ich  p rotest z  p ow odu  tego  
m orderstw a .

tym czasem  a resztow an i soc ja liśc i w  w ię z ien iu  św. M ichała  znosili 
u staw iczne szykany7. W  areszc ie  p o lic y jn y m  „pod  te le g ra fem " b ito  hh  
b ru ta ln ie , a n aw et n iek tórych  m łodych  ch łopców  ośm ielono  się po ­
lic zk ow ać , a b y  w ym u sić  od nich zeznan ia. W  w ię z ien iu  sądowem  
„u  św-. M ichała  n ie b ito  ich ju ż  copraw da , a le  p o fo zm ieszczan o  ich 
w  n a jgo rszvch , w ilg o tn y ch , sm ród liw  y ch kaźn iach , pom ięd zy  z ło d z ie ­
ja m i i m o id crcam i, re w id ow a n o  bardzo  często  i d ręczon o  rozm aite in i 
szy kanam i, nie po zw a lan o  dostarczać ks iążek , karm iono ich o b r z y ­
d liw ą  straw'ą, ch orym  odmawdano w7iktu s zp ita ln ego ." G d y  L u d w ik  
V\ n ryn sk i dostał g o rą czk i i ob ło żn ie  zachorow a ł, lek a rz  w ięz ien n y  
dr. \ o igt od m ów ił mu wdktu szp ita ln ego  i u m ieszczen ia  w  szpitalu . 
W a ryń sk i p ostanow ił tedy um rzeć śm ierc ią  g łod ow ą  i p rzez  tr z y  dni 
nic n ie ja d ł, u w iad om iw szy  o tem  kartk ą  B iesm dow sk iego . Ten  zak o ­
m u n ik ow a ł ka rtę  W aryń sk iego  sędziem u śledczem u i zażąda ł spisania 
p rotokołu . D o p ie ro  na skutek tego  został W a ryń sk i p rzen ies ion y  do 
szp ita la . O śm iu  a resztow an ych  so c ja lis tów  za ch orow a ło  c ię żk o  na za ­
p a len ie  p łuc i t. p .; w y z d r o w ie l i  ty lk o  d z ięk i odporności m łodych  o r ­
gan izm ów .

Sędzia  ś led czy  je n  T u r e k  p ro w a d z ił ś led ztw o  iście  po turecku. 
stronn iczo, podstępn ie, w  sposób n ie zgo d n y  z p raw em  G roźb am i sta ­
ra ł sie w ym u szać  zeznan ia , p rze k u p yw a ł św iad k ów , podsłu ch iw a ł pod 
d rzw ia m i cel, w  k tó rych  s ied z ie li o sk a rżen i; n ie  co fa ł się n aw et p rzed  
fu szerstw am i: a b y  zeznan iom  10-letn iego  ch łopaka szew sk iego  nadać 
moc dow odu , poda ł go  za 14-łetn iego. O sk arżon ych , rp . studenta w ie ­
deń sk ie j akadem j^ sziuk  p ięk n ych  Barabasza i ap tekarza  A d o lfa  ln- 
łaen dera  ze L w o w a , lż y ł  s ło w y : „ ła jd a k , szelma**; fa łs zow a ł zezn a ­
nia w  p rotoko łach , a korzy stne d la  oskarżony ch zeznan ia  św iadków  
za o p a try w a ł w  tego  rod za ju  r io p is ł i:  „zezn an iom  tego  św iadka  n ie ­
w ie lk ą  m ożna p r zy p is y w a ć  w agę . g d y ż  św iadek  ten  rob i w rażen ie , 
ja k b y  sam się o b a w ia ł o d p ow ied z ia ln ośc i" . T u re k  w  parę  łat p ó źn ie j 
z w a r jo w a ł;  w id o czn ie  w ię r  ju ż  w te d y  zaczę ły  się w  je g o  m ózgu  ro z ­
w ija ć  za rod k i ch o rob y  u m ys ło w e j. Los u w ię z ion ych  so c ja lis tów  za ­
w is ł od obłąkańca.

(C iąg dalszy nastąpi),

*



Boikotuiemy piwo ImrcwskN!
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!

K to  bo jkotu je  p iw o  lw ow sk ie , ten p rzyc zyn ia  się do zaw arc ia  umuwy zb io row e j dla robotn i­
ków , p racu jących  w  brow arze lw ow sk im .

Wszystkie Robahiicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiegol

Introligatorzy dom agają s!ę w p ro w a d ze n ia  
opra w y p o d rę c zn ik ó w  szko lnych

M em orjal Komitetu w ykonaw czego  ogólno-pol- 
skich z ja zdów  in tro liga torów  został ap iobow any i  
podarty  przoz w szyslK ie  Dez w y ją tk u  istn iejące 
w Polsce o rgan iza rje  in lrc liga torsk ie . M em orja l 
ten de legac ja  ułożona z  przedstaw iiofeli in tro liga­
torów  ze L w ow a , K rakow a, Poznan ia, W a rs za w y  
i W iln a  przed łożyła  z  końcem  m iesiąca m aja l>r. 
m in isterstw om  ośw ia ty , przemysłu i handlu, op eki 
społecznej, skarbu, oraz d y rek c ji funduszu pcacy.

Chodzi, a b y  icsiążKa szkolna nie b j ła jak  dotąd 
broszurowana, oo w prow adzone zostało w czasie 
w o jn y  św ia tow ej, lecz aby opraw iana by ła  w  
t w ar tle teK iurow e plótaiem ok lejone ukłartki, a 
p rzyte in  szyta n ićm i —  nie zas spinana drutem. 
Postu iat len poruszany na w szystk ich  dotychcza­
sow ych  odbytych  zjazdach  i  zebraniach, przed 
k iadany w foranie m em orja lów  należycie uzasad­
n ionych w zględam i zaw odow em i, gospodarczym: 
i t. d. czynn ikom  Kom petentnym  nie został do 
ch w ili obecnej w p row adzon y w życie.

W  m em orja le  w ołan ie o pracę nie b y ło  argu ­
m entem  g iow n ym , lecz zaw arto  w  m m  rów n ież 
ka lku lac ję  w ykonan ia  podręczn ika szkolnego w y ­
kazu jąc, że może on odpow iadać zakreślonym  w y ­
mogom, a przytem  być tan i do możliw ych  granic.

W zięto za podstawę egzem plarz 10-arkuszowy, 
t. <o 160 stronach druku, w ykazu jąc  ofęrtfem i, 
że p rzy  nakładzie ju z ty lko 50 tysięcy egzem plarzy  
koszt druku, papieru i składu, z kosztem  op taw y

książki w  tw arde p łócienne ok ładk i w raz  z tło­
czen iam i, w yn iós łb y  dla po jedynczego  egzem pla­
rza cenę 75 groszy. P r z y  v  lększym  n ik tadzie 
koszt ten jeszczeby się zm n ie jszy ł. W  kalku lacji 
tej obejm u jącej w y łączn ie  stronę druKarską i  in­
troligatorską, t. j. techniczną wy konania podręcz­
nika, nie uw zględn iono honoi-arjunj autorskiegc, 
o raz zysków  w ydaiw n ic iw a i sprzedaży.

Z e  strony społeczeństwa sprawa ta pow inna 
spotkać się z nalezytem  ziozu m ien .em , uznaniem  
i .popaiciem . N ieza leżn ie  o ow iem  od dodatn ich 
m om entów  jak ieb y  ona w y w o ła k  w  d ziedzin ie  
gospodarki k ra jow e j, z d ru g ie j strony skończyłby 
sie okres, w  ktorynr m rooz itż  szkolna dostaw ała  
podręczn ik i w  n ieodpow iedn iej szacie. Bo żadna 
z  tych książek, nawet w rekach uczni szczególn ie 
książki szanujących, n ie u trzym ała  się w  całości 
do  końca roku szkolnego, Rodzice posyła jący d zie ­
ci sw e do szkoły aż nadio dobrze, w iedzą  i odczu­
w a ją , że podręczn ik  zn iszczony i  p orozryw an y  na 
części i  luźne kartk i trzeba w  ciągu roku  zastą­
p ić  now ym , aby nie patrzeć na te o  odpadłych, 
ta tszyw ie im itu jących  opraw ę okradkach i poza- 
g inanych  rogach książki, które p rzy  nauce nie 
mogę rów no leżeć, gdyż  z powodu w ad liw ego  
uszycia nie dadzą się p laskc o tw orzyć  O praw a 
książki szkolnej nie w p łyn ę łaby  w cale na je j po­
dłożen ie. co m jżn a  bezsprzecznie stw ierdzić. 

- o d o -

Ze sportu
- -o —

PO LO NIA— LECHJA 2:0. Zasłużone zwycięstwo Polo- 
nji, która reprezentować będzie okręt, lwowski w wal­
kach o wejście do ligi.

RKS— IMPERATOR. Zawody o mistrzostwo klasy B 
„dibędą się na boisku 26 p p. na Kleparowie o godzin5* 
9‘45 rano.

HAKOAH (W iedeń) GRA Z POGONIĄ. Oczekiwane z 
wialkiem zainteresowaniem zawody Pogoni z Hakoahem 
odbędą się -lajbliższoj niedzieli, tj. 30 i>m Przedsprze­
daż biletów odbywa się w „M aratonie" i „Szarotka' (ul. 
Akadcmiaka), aptece Dr. Menzla (plac Marjaokt 8) i 
firm ie ,Orzeł B iały" (tri Sapiehy 19' Początek zawo­
dów o goozm ie 17‘30- o godzinie lb'30 atrakcyjny przed- 
mecr

W YŚCIG KONARSKI KRAKÓW — LW Ó W . Lwowskie
TowarzysLwo kolarzy i motorzystów komunikuje, że w 
niedzielę 30 hm. urządza piąty doroczny w jsc ig  kolarski 
Kraków— Lw ów  325 kim .o pub ar pnechodni długolet­
niego prezesa tegoż klubu, p. Eugenjusza JastrzęUec- 
Adamomskiego. Start odbędzi esię du,e 29 bm. o godzi­
nie 24 w Krakowie p*rzed mostem Podgórskim meta 
biegu nazuaczont jest przy ul. Marszałkowskiej opok u- 
niweraytet-u we Lwowie. P izy  bycie pierwszych : a wodni, 
ków aipoaziewane jest dn a 30 bm. między godziną 1*30 
a 13 w  południe. Ze względu na dobra markę, janą ma 
ten klasyczny wyścig z dawnych lat, spodziewać się na­
leży, że 1 tego roku zobaczymy w nim elitę kolarstwa 
pou5U 'eg« która i tutaj zechce wykazać swą wysoką 
klasę. Lista zgłoszeń jeszcze nie jest zamknięta. M .ędzy 
zgłoszonymi znajduje się czterokrotny mistrz Pois-kt, 
Stefański, obecnie fenomenalny Franciszek Kiełbasa z 
AZS w  Warszawie, Oleck: i  Legji, M .koiajozy. i lwow-_ 
®c> zawodn.cy. Szczotkr i KiczeK.

—  u O O - "

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr oapow.

w e L w o w i e ,  ul. Bourfartfa L .  2
Telefon 57-25.

R O Z K Ł A D  J A Z D Y  K O L E i n t * ' c J
W A A t l Y O D I S  M J U H I S A *

ODJAZD ZJ5 lWOWAi DO — Z PRZYJAZD DO LWOWAi
65*. fe-05X. 1-P5C, 1815, 2255 óoryriatrią p, Stryj 1012, 1Ś48, 21*uOX, 22 42
0 j5, ł»*30X> 17 *J 30 Br udu w 6 00. 9*35 13*35, 20 55X
8-00, 19 15 janowa i Jaworowa 7 05, 10 11
12*25, 10*15, 22 55, 23-58 hdUnttC LU, 1 ». 14*30, 17 *0,
7-55, 18 li nowin przez Sap>«aaką lo 2i, 23 u5
, 00, 0-46, 8-35 i- 14*284, 16*15, 
16*35 3;, 2, 55, 28*58 Krakowa ■nn Frzmjrłi Rziutti

6 29. 6 JOG 0 20, 8 ®, IĆOOt x4*So. 
16 3",, 17*0u, 2? 1«

0-35, 8-05, 9*u0, 14-01, 16 42, 1 / 10, 21*80 Krajnego 6 00, 7 jj, 9 w, 11 ±5, 13 35, 16 05, 20 55
6*45 — 835=. 24-58 — Krynicy p. Tarnów 0-25- ,  6 20- , 2210-
8*00 S, 8*445 23*55 § Krynicy p. Sambor o23§, 18 509 Jó25g
6*55, 14'30v, 1805 Ławuczoego 10 12, 21 00§, 2?*43
21 30 Lodzi p, Przeworsk 1 M
1450 Lucka 1 Klwero 7 32 21 ®
8OO9. 8 45 1405, Li*55 Nowego Zagórza 6 53, 13 50. 20 258
8 50 17*25, Podnajec I Bnezan 8*15, 20 40
0 35, +30 Podwolouzyak ll 25, 16*00 do Tarnopola p. osobowy
1615 Poznania 1 uojs> 14 30
1 35, 16-20 21 50 Rn wy Ruskie,! 7 20. 10-55, 20®
035, 17- L0 Równego p. Krasne 6 00, li 55
8 008. M-05 Sianek 9 4Ł 18 50, 2Ó2.'9
0-55, 7-05, 35, 10 46, 14 40, 17 15, 
t;-30w a T»5° Stanisławowa

5+5 w a, t*30, 25, l0‘08, 12*10, 14 30, 
i  05 21 ®  23*2̂

8-40. 14 50 StojanOWa 7 52, 21*29

Oift, 7*05, 10*46. 14 40, 17*15, 23 50 Snlatyna
6 BO, 7 25, 101)6. 12*10, 10*05, 21 20. 
ZS-2P

0 35 8 06. t. JO, 17 10 Tarnopola p krasne 7*25, 1) 23, 16-05, 20*55
8*o5X, 14 50X, 22*55X Trunkawca p. Stryj 10 1ZX, i5 48X. Z7*OOX
14*50, 23-50 Warszawy p. Przeworsk 6 13, 23*40
7 35, 21*50 Wurstany przez Rawę Ruska, 7 20, 30 20
7 35, 14 10, 16'20, 2150 Żółkwi 605, 7 20, 10 55, 1655 20 20
1«15 Za.żoptuego 14 30

Godziny drukiem tłustym oznaczają pociągi popiesznt k Koranie tylko do Przemyśla względnie z Przemyśla. 
+  Kursuje tylko do F cowc -skj względnie - Praewornka. X Kui*suje tylko do 30. I> f- Kursuje tylko od 
L VI do l0. 'X — Kursuj* tyfk > od 1, VL do 1 Ot i od 20 XII. do 28 I* 1934 v Kursuje tylko od 31. V. 
do 2. IX. w Kursuje tylko do Chodorowa względnie z Chodorowa. ■ Kursuje tylko w unie robocze

P O C I Ą G I  P O D M I E J S K I E :
ODJAZD ZE LWOWA 1 DO — Z PRZYJAZD DO LWOWAi

6 30 8'16A, 10 10m, 14.10, l'-25mx, 16*57v 
17 “ *u Brzn chowie

8 05, 7 32 +53mA, 1/40m 1615*. 16 55. 
17*42%, 1Ł42®

5*15( 13*2C- Oi udka Jaglelloitrklegb 710§. I5 05i
10 13+ Lnblema Wielkiego 13 50 t
5155 13*20+, 19 05+ 4 , Mszany 7*100. ,5 05+, 20 05+ +
5*l5§, 10-30, 13-20+, 15-253:, 18 r5, 
19 O'-1—h, 19 35 Zimnej Wody

710§, ii-05, 15*05+, 1600+. 18-50, 
®-05-r+, zO'103

i Kursuje do 15. IX. z Kur«uje do 15 IX. codz'ei..u< poẑ tera 1 Unie robrze v Kursuje od 21. V. do 27. VIII. 
w dnie iwi -teczne. 9 Kursuje v dnie rcbocze. i  Km suje od 15 VL do 31. Vtli codziennie pozatem w dn erobo- 
ere. +  Kursuje od 1. VI. do 3 IX + + Kursuje od 15 VI do 27, VIII. tylko w dnie świąteczne m p motorowy.

REPERTUAR KIN LW O W SK ICH
ADRIA: „Handlarz żywym towarem '.
APO LLO : „W ięzień  z Kajenny".
A TLA N T IC ; Do 15 sierpnia nieczynne 
CASINO: „Mokra paiaau 
CHIMERA,, Kotbiety bez przyszłości".
GRAŻYNA: Kinomanjak" i rewja „Latem na Giódiki"
KOPERNIK : Dziwny dom".
M ARYSIEŃKA: „Dziwny dom '.
MIRAŻ; „Książę żebrak".
MUZA: „Maski dra Fumanczu",
PAŁACE: „Prawo do grz-*chu“ .
PAN : „Mqz z urojenia" i „Zwycięstwo".
PASAŻ: „Jeździec bez maaki".
PROMIEŃ: „K ró l Paryża" oraz „Wesoły wdowiec” ,
RAJ .Romans' (Greia Garbo). ,
STYLO W Y: Nieczynny <K> 1 wrr<*śnia 
ŚW IT : „Niepotrzebna" i „Podniebny romans". 
UCIECHA „Głos pustyni" i rewja.

RAUJO LW O W S K IE
Sobo’ a 29 llpcs

7 00 Audycja poTanna z Warszawy 11.57- Sygnał 
czasu. 12.05: Gramofon. 12.25: Przegląd pi asy 12 33: Ko. 
mtmikat nieti-orologiczny. l?.3fi : Gramofon. 12.55: Dzień 
nik południowy. 14.55: Gramofon. 15 10: „Silva rerum" 
1515: Gramofon. 15.25: Komunikat gospodarczy. 15.35 
Giełda zbożowa . gramofon. 16 00: Audycja dia chorych 
10.30 Koncert orkiestry. 17.00: F gadnnl a aktualna z 
Warszawy. 17.15 Koncert solistów z W a iw iw y , 18.15 
Ooczyt z Warszawy. 18.35; Arje i pieśni z Warszawy. 
19.05: Gramofon 19.40. Kwadians interaoki z Warszawy 
20.00: Muzyka Iekkr z Warszawy. 21.05 Dzienrik w ie­
czorny 21.15 „W siod  książek". 21.30 Koncert muzyl 
polskiej z Warszawy. 22.00: Muzyka taneczne z Ciecho 
cinka 22.25- Wiadomości sportowe 22.35- Komun-kały 
22.40— 24.00: Muzyka taneczna z Ciechocinka. W prze­
rwie Wiadomości z kraju dla polskiej ekspedycji polar, 
nej na Wyspie Niedźwiedziej.

NledizU* 30 llfiea 

10 00: Nabożeństwo z Ostrej Bramy w W ilnie. 10.45: 
Gramofon: muzyka religijna. lt.OU: Koncert mozartow- 
ski z Salzburga. 13.06: Komunikat meteorologiczny. — 
13 10 Muzyka. 14.00: Odczyty dla roblikow i gramofon.
16.00- F.adjotygodnik dila młodzieży. 16.15: Pogadanka 
<Ka dzieci. 16.30: Koncert popularny z Ciechocinka, —
17.00- „Znaczenie światła i słońca dla zdrowśa". 17.15: 
Audycja: „Wesele lwowskie". 180C. „Chór Dana z W ar­
szawy. 18.40: Rozmaitości. 19.00: Słuchowisko z W ilna 
19.40; Skrzynka techniczna. 20.00: Koncert popularny z 
W arszawy 20 50: Dziennik wieczorny. 21.00 „Na we­
sołej lwowskiej fa li". 22.00 Muzyka taneczna. 22.25: W ia 
domości sportowe 22 15— 23 00: Gramofon.
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